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Dziwnie się gmatwają wiadomośoi oo do 
p o dr ó ż y  i sp o  tk  a ń m o n a r s z y o h .  Co 
dzisiaj prawdą, staje się jutro nieprawdą, aby 
pojutrze znowu powataó jako prawda — a 
świat polityozny bardzo się tem zajmuje, ja­
ko rzeozą ważną w teraźniejszym składzie 
rzeozy. Już nie ma nawet pewnośoi, ozy oar 
stw'- jadąo do Spały wstąpią do Poczdamu. 
Zsprzeozaną wiadomość o podróży oesarza 
niemieckiego dc królowej Wiktoryi podnie­
siono na nowo jako pewną, z tym dodatkiem, 
że oesarz ohce się w Windsorze spotkań z ks. 
Kumberlandzkim i uregulować z nim sprawę 
sukoesyi na tronie brunświckim. Ks, Kumber- 
landzki, syn zdetronizowanego w r. 1866 kró­
la hannowerskiego, ma po zmarłym bezdzie­
tnie księoiu brunświokim prawo do tronu 
brunświckiego. Ale Hohenzollerny umyślili 
usadowić tam jedną ze swoich pobooznyoh 
linij, i rejenoyę oddali ks. Albreohtowi pru­
skiemu — podobnie jak Wilhelm II ohoiał 
znowu Lippe-Detmold zagarnąć dla swego 
szwagra, jednego z Meiningenów, i już go 
tam ustanowił był rejentem, tylko że po kil­
ka miesiąoaoh rejent musiał ustąpić. Za po- 
średniotwem królowej Wiktoryi miało zape­
wne w Windsorze dojść do załatwienia spra­
wy brunświckiej.

Nadto pojawiła się trzy dni temu po­
głoska, że na polowaniaoh w Spalę mają «iię 
zjeohać oesarze rosyjski, austryaoki i nie- 
mieoki. Otóż najpierw Nordd. Ali. Ztg. za- 
przeo: jakoby zanosiło się w Windsorze na
spotkanie oesarza z ks. Kumberlandzkim, a 
nadto telegram berliński tester Lloyda dono­
si : „Ponownie jawią się pogłoski o bliskim 
zjeździe trzeoh cesarzy w Kongresówoe. Rze­
komo ozynią w Spalę wielkie przygotowania 
łowieokie, ponieważ tam w polowaniaoh z po­
czątkiem listopada mają gośoió u oara także 
oesarze Austryi i Niemieo. W dobrze infor­
mowanych kołaoh berlińskich jednak nio nie 
wiadomo dotychczas o udziale oes. Wilhelma 
w rosyjskioh polowaniaoh dworskioh. Półurzę 
dowo też zaprzeozają, jakoby w Windsorze 
mieli się spotkać oes. Wilhelm z ks. Kum­
berlandzkim w wiadomej sprawie. Wogóle 
o e s a r z  w o a l e  e ę n e w y b i e r z e  do  
An g l i i * .

Zarządzone nagle w i e l k i e  z b r o j e -  
n i a  f f l o r s k i e . A n g l i i  uważano jako zapo­
wie łź zamaohu angielskiego na zatokę Del i- 
goa Tymczasem według londyńskiej Daily 
Mail są one wymierzone przeciw „intrygom 
lłosyi i Franoyi, pragnących wyzyskać poło- 
jeuie Anglii W Afryoe południowej". Rząd 

■ nasz — powiada Daily Mail — jest dokładnie 
uwiadomiony o wszystkiem, oo się święoi, ja ­
koż mezwlekająo natyohmiast zajął się przy 
gotowaniami marynarskiemi i innemi. Musia­
ło zaniepokoić przedewszystkiem wyruszenie 
franouskiej eskadry Śródziemnego morza ku 
Lewancie, a mogłaby się z nią snadno połą­
czyć rosyjska eskadra ozarnomorska. Dlatego 
mgielska eskadra kaletańska odpłynęła do 
Gibraltaru, a rozmaite porty angielskie otrzy­
mały nakaz, przygotować się na ewentualną

mobilizaoyę okrętów. Naród angielski stoi w 
pogotowiu!“

Doniesienia te Daily Mail uważane są 
za autentyozne. Tymozasem prasa niemieoka 
zajęta jest doniesieniami. Echo de Parts o po- 
byoie hr. M u r a w i e w a  w P a r y ż u .  W e­
dług nich rosyjski minister spraw zagrani­
czny oh ozęsto konferuje z francuskim prze­
dewszystkiem w ważnyoh sprawaoh dotyozą- 
cych administraoyi K r e t y .  Chodzi też o 
postępowanie Rosyi i Franoyi wobec sprawy 
t r a n s v a a l s k i e j .  Postępowanie to zależeć 
ma od wypadków, jakie w biiskioh tygodniach 
zajść mogą w Afryoe, a które oraz na po­
stępowanie Anglii wpłynąć mogą. Zresztą 
mogą też w A z y  i zajść wydarzenia, wieloe 
kłopotliwe dla Anglii. Od Faszody Francy a 
żadnego nic xna powodu zrzekać się korzyśoi, 
jakieby zwłaszoza w Chinaoh wydobyć mo­
gła z wojny anglo-boerskiej. Jeżeli w razie 
upadku Boerów nastąpi i n t e r w e n o y a  — 
a nastąpić będzie musiała — to wyjdzie ona 
nie od Niemieo, ale od Rosyi — końozy Echo 
de Parts.

R o s y j s k a  f l o t a  C i o h e g o  Ooea-  
n u (na wodaoh wsohodnio azyatycsioh) liozą- 
oa 19 okrętów, ma być pomnożoną o sześć 
okrętów, które wkrótoe odpłyną tam z Bał­
tyku. Widooznie ohoe Rosya nie dopuśoić do 
traktatu o h i ń s k o  - j a p o ń s k i e g o ,  któ- 
któryby naturalnie przeoiw niej był wymie­
rzony. Wyohodząoy w Szangaju niemiecki 
Ostasiatischer Lloyd donosi, że już i w Anglii 
wierzą w dojście do skutku ohińsko-japoń- 
skiego traktatu zaczepno-odpornego; szoze- 
góły są już ułożone, tylko jeszoze nieratyfi- 
kowane. Jak daleko sięgają układy, można 
wnosić z warunków oo do użycia floty w ra­
zie, gdyby jedno lub drugie państwo wojnę 
prowadziło. Warunki te opiewają :

„Komenda floty ohińskiej i je j okrętów 
przeohodzi w ręoe japońskie na tak długo, 
az się ofloerowie japońscy przekonają, że 
kształoeni w japońskioh szkołach marynar 
skioh oficerowie ohińsoy nabyli zdolnośoi do 
kierowania okrętami wojennemi. W razie za- 
wikłań wojennych przeohodzi flota ohińska 
natyohmiast do japońskiej i podlega komen 
dzie japońskiej. Gdyby Chiny zaplątane były 
w wojnę, ma im flota japońska dopomagać 
tak, jakgdyby o obronę Japonii ohodziło. Aby 
powinowate nam rasą Chiny poznały szozerą 
przyjaźń Japonii, odda Juponia okręty, które 
im w wojnie zabrała. Z okrętów ohińskioh 
mogą tylko dwa być przyłąozone do floty 
japońskiej ; reszta jest przestarzała i na peł 
nem morzu użytą być nie może“. Termin od­
dania owych zabranyoh okrętów chińskich nie 
jest oznaozony.

Wiadomośoi te mają poohodzić z oał- 
kiem pewnego źródła, i dlatego to Rosya po­
mnaża swoją flotę na wodaoh wsohodnio 
azyatyokioh aby — ewentualnie pr&ymusem 
— zniewolić Chiny do zanieohania traktatu z 
Japonią

Pewne konsoroyum duńskie podjęło się 
już budowy k o l e i  O r e n b u r g  • Ta s z -  
ke nt ,  która ma rosyj ską Azyę środko­
wą bezpośrednio połączyć z Rosyą euro­
pejską.

Anglicy ohełpią się drugiem, sobotniem 
zwycięstwem pod Gl e n o o e ,  ale rzecz dzi­

wna, że utarozka ta druga zaszła w sobotę, 
a dokładnych szozegółów dotąd nie podają 
Anglioy, jakkolwiek o pierwszej, zwyoięzkiej 
utarozoe pod Glenooe w piątek południe, już 
popołudniu na oały świat ją  rozgłosili. Są 
też pogłoski, że w sobotę właśnie Anglioy 
pobici zostali. Nieprawda też, jakoby Angli­
oy w piątek z kretesem pobili Boerów, skoro 
jeszoze w piątek d® nowyoh przyszło utar- 
ozek i Boerzy na dobrze oszańoowanego je ­
nerała Yule uderzyli.

Natomiast zdaje się pewnem, że Orań- 
ozycy ponieśli znaezną klęskę pod E 1 a n d s • 
l a a g t e  niedaleko Ladysmith, ohooiaż i to 
nie była walna bitwa, a tylko dowiodła wyż- 
szośoi artyleryi angielskiej nad boerską i re­
gularnego wojska nad milioyą. W Londynie 
fatalne wrażanie wywarła wiadomość, że je­
nerał Yule musiał pozostawić swoioh rannyoh 
na łaskę Boerów. Telegramy angielsi a do­
noszą, że Boerzy biją się z upartą zaoiekło- 
ścią i ooraz lepiej z dział strzelają.

Położenie w R h o d e z y i  (Makefing, 
i Kimberley) ma być dlą Anglików fatalne. 
Dlatego ogołocono w Kapsztadzie okręty wo­
jenne i wysłano marynarzy koleją ku półno- 
oy. Z Darbanu donoszą Anglioy, że Boerzy 
wyprawili oddział do ziemi Z u l u s ó w .

M a  Mmli v  Austryi.
Pod tym tytułem wyszła we "Wiedniu 

mała broszura, wykazująoa bez uprzedzenia 
wyznaniowego lub narodowego, na podstawie 
samyoh tylko dat urzędowyoh niezmierne po 
stępy kapitału żydowskiego w Austryi, w dzie­
dzinie skarbowej gospodarki państwa i ol­
brzymie postępy żydów w nabywaniu ziemi. 
Austrya płaoi np. za rok 1899 procentów od 
długu państwowego 122 milionów zł. Ponie­
waż zaś pożyozki wszystkie są zaoiągnięte 
bez wyjątku w żydów skioh bankaoh, przeto 
państwo austryaokie wszelkie prooenty od 
tyohże musi płaoió żydom i stąd ta zależność 
od nioh nawet najwyżs^oh sfer rządowych 
w Austryi, stąd fakt,' że żydzi mają tawsze 
lwią ozęśó w dostawaoh dla armii.

A teraz przypatrzmy się z kolei postę­
pom żydowstwa w nabywaniu ziemi, tej pod­
stawy wszelkiego bytu społecznego i pań­
stwowego. Wiedeń liozy 130.000 żydów (pod- 
ozas gdy np. oała Franoya nie ma ioh więoej 
ponad 70.000). Jeden tylko ozłonek wszech­
światowego domu, Rotsohild wiedeński już 
przed kilku laty płaoił olbrzymie podatki od 
nieruohomyoh dóbr swoioh, które sam oszaoo- 
wałna800 milionów zł. tak, iż ten sam jeden 
bankier mógłby swym majątkiem wykupić nie 
mai oałą wielką własnośó w Czeohaoh, gdyż 
wszelkie latyfundya, składaj ąoe się na wiel­
ką własnośó w Czeohaoh, są oszacowane na 
984 miliony zł. Jeden Rotsoł ld posiada więc 
tyle, co 39 książąt, 107 hrabiów i 66 baronów 
historycznej szlachty feudalnej czeskiej, w 
swych latyfundyaoh. Pewien znany bank.er 
wiedeński ma z kolei półnoonej oesarza Fer­
dynanda rooznie 15 milionów zł. dochodu, nie 
licząc olbrzymich jego doohodów z wielkich 
hut ielaznyoh w Witkowioaoh, z kopalni wę­
gla w Morawskiej Ostrawie, ań trzeoh sta-

łyoh milionów, które pobiera rooznie z Laen- 
derbanku.

Przypatrzmy się teraz, w jaki sposób 
w niektórych krajaoh wielka własność ooraz 
więoej przeohodzi w ręoe żydowskie. Aż do 
roku 1867 nie wolno było żydom kupować 
ziemi w Galicyi i w całym kraju było ogó­
łem tylko 38 żyduwskioh właśoioieli gruntów. 
Ograniozenie to zostało zniesione. Już w roku 
1870 posiadała Galioya 69 żydowst ich wiel- 
kioh właścicieli ziemskich, Uprawnionych do 
głosowania w I kuryi. W roku 1876 liczył 
już żywioł żydowski 289 wielkioh właśoicieli, 
a w roku 1880 już każdy piąty właściciel 
ziemski był żydem. Stosunl drobnej własno- 
śoi ohłopskiej niemniej są smucne od wielkiej 
własrośei. Od r. 1874 do I89z przeszło bo-’ 
wiem w ręoe żydowskie 43.000 gruntów chłop- 
skioh Jeżeli tak pójdzie nadal, to za 10 do 
20 lat będą żydzi jedynymi właścicielami 
ziemi w Galioyi, w której już dzisiaj 70 prc. 
ziemi dzierżą w swyoh rękaoh, już to jako 
właśoioiele, już to jako dzierżawoy.

Podobnie w tym względzie jest na Wę- 
grzeoh. Według najnowszej publikaoyi bo­
wiem centralnego urzędu statystycznego w 
Peszoie, 67J/, prc wielkiej własnośoi w kra­
jaoh korony węgierskiej jest wydzierżawio­
nych żydom, a żydowskioh właścicieli więk­
szy oh jest na Węgrzech 1,089 ożyli 48 prc. 
liozby ogólnej. Podobnie, jak dawniej w Ga 
lioyi, aż do roku 1864 nie wolno było tam 
żydom nabywać gruntów, a dziś, w 35 lat po 
zniesieniu tego ograniozenia, do zyda Poppe- 
ra należy połowa komitatu Neutra. Żyd 
Deutsoh jest właścicielem olbrzymioh laty- 
fundybw pod Ftmfkirchen. A ileż z «ni nale­
ży do takioh żydów, jak Wodianer, Springer, 
baron Kónigswarter, Guttman, Tedesko i tylu 
innyoh! Ogółem także na Węgrzech 70 prc. 
ziemi znajduje się bezpośrednio lub pośrednio 
w rękach żydowskich. Prócz tego najlepsze 
winnice na Węgrzech są własnością żydów. 
Tak samo rzeoz się ma z węgierskim zbo­
żem, z węgierskimi wołami i świńmi.

■ Ś I W E S P O M G E N C Y F

Kraków 24 października.
(Ku czei Chopina. — Dwie premiery teatralne).

Po uwieozenb i laurami pomnika nieśmier­
telnego muzyka naszego i odprawieniu w ubie­
głym tygodniu nabożeństwa żałobnego, odbył 
się onegdaj uroczysty wieozór, urządzony przez 
tutejsze towarzystwo muzyczne pod kierun­
kiem dyrektora Barabasza. Po odśpiewaniu 
p ęknej kantaty Żeleńskiego przez chór męski 
pod wodzą doświadczonej batuty Barabasza, 
wstąpił na estratę Władysław Żeleński, który 
oddawszy głęboki n ukłonem cześć biustowi 
muzyka, umieszozonemu wśród bogatej zieleni, 
wygłosił n izwykle zajmnjąoy odczyt o Cho- 
p nie, jego życiu, twórozości i zasługach dla 
muzyki wogóle, a w szczególności dla polskiej. 
Słuchaoze odnieśli ze świetnej prelekcyi wiele 
korzyśoi, oo jest rzeozą zupełnie zrozumiałą, 
gdy się zważy, iż mówił Żeleński, a więo sain 
znakomity kompozytor i wielki znawca mu­
zyki.

Przed niedawnym ozasem słyszeliśmy, iż
w tutejszym uniwersytecie utworzoną ma być

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
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UENA OGŁOSZEŃ Ogłoszenia zwyczajne na je -
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. — foaaesłane za wiersz lub jego 
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katedra muzyki, która powi erzoną byó m® 
Żeleńskiemu, oo ogólną przyjęte zostało rado­
śnie. Niestety, zamiar ten podobno pozostać 
ma na razie w zakres e projektów. Wielka to 
krzywda dla miłośników muzyki, gdyż kate­
dra taka jest nadzwyczajnie potrzebną, a nikt 
lepiej niż Żeleński nie uraczyłby słuchaozy 
wykładami z tej ma tery i.

Wieozór Chopina zakońozył znany piani­
sta prof. Domaniewski kor certo wem odegra­
niem sześciu utworów wielkiego Fryderyka, 
z których ballada G-moll, etiuda C moll i po­
lonez fis-moll najsilniejsze sprawiły wrażenie.

Ostatnie dwie soboty przyrosły, jak 
zwykle w Krakowie, dwie nowośoi; „Jana Ko­
chanowskiego" Gabryeli Zapolskiej i „Drużbę" 
Bałuckiego. Niestety, ani jedna ani druga nie 
odznaozają się pierwszorzędnemi zaletami, 
któryoh od takich firm literaokioh, jak au­
torka „Małki“ lub „Tamtego“ albo autor „Rad­
cy pana radoy“ lub „Grubyoh ryb“ mamy 
prawo wymagać. „Jan Kochanowski* ożyli 
jak w Warszawie grają „Urszulka z Czamo- 
lesia* jest dziełem poronionem głównie z te­
go powodu, iż temat najzupełniej nie nada­
wał się do opracowania go na deski teatral­
ne. To też pomimo doskonałej znajomośoi 
sceny, jak również talentu tak wybitnego Za­
polskiej, rzecz wyszła mdło i niezajmująoo. 
Nawet doskonała gra artystów i wspaniała 
wystawa oraz bardzo bogate prześliozne ko- 
styumy, umyślnie przez dyrekcyę sprawione, 
nie zdołały uratować jytuacyi. Nie ubolewaj­
my jednak, gdyż temu kto dał „Tamtego“, 
wolno nap.saó utwór słabszy ale po to — za- 
znaozymy to zaraz—by olśnić następnie zno­
wu wybitnem dziełem. Ponoś „Syberya" ma 
się odznaczać tylko dobremi stronami

„Drużba" jest obrazkiem trzyaktowym 
z żyoia rzemieślniozego, który bezkarnie mógł 
się zamknąć w jednym akoie. Brak zupełny 
akoyi i jakiegokolwiek bodaj zawikłania jest 
główną wadą sztuki, która w dodatku bar­
dzo silnie przypomina pierwszy akt .„Popy- 
chadła* Szutkn wiozą. Język dobry i charak­
terystyka świata rzemieślniozego przypomi­
nają widzowi dawne tak świetne ozasy Ba- 
łuokiego.

Z nowośoi przygotowuje obeonie dyrek- 
cya następujące utwory, które do końce rb. 
mają się ukazać na scenie, £■ mianowioie: 
„Kordyana" Słowaokiego, „Fausta" Goethego 
(którego wystawienie jednak opóźni się), „Za- 
ozarowana królewna" i „Romantycznych" dwie 
przepiękne komedye Rostanda, autora „Cyra­
na de Bergerac", następnie z lekkich utwo­
rów „Miejsoa kobietom" i „Miodowy miesiąo". 
W sobotę 28 bm. po raz pieSUezy ukaże się 
na soenie „Sonata" Kisielewskiego, poozem 
oelem upamiętnienia rocznicy śmierci Chopi­
na utwór pod tym tytułem pióra Arwina i 
Stępowskiego.

Nowością zasługującą as zaznaozeme i 
wyrażenie uznania inioyatorowi posłowi Da­
nielakowi są przedstawienia dla ludu. Pierw­
sze „Kościuszko pod Racławicami" zgroma­
dziło kilkaset (podobno 700) włośoian, którzy 
zachwyoali się Kośoiuszką i Bartoszem. Dru­
gie takie przedstawienie odbędzie się w li­
stopadzie. Przedstawionyrr będzie dramat Łi- 
storyozny pt. „Obrona Częstochowy".

Kt zmierz ze Lwowa.
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M leczy sława Pinińskiego.

(Dokończenie.)

Żyoie we dworze w Żytniej przybrało 
po kilku dniaoh znowu odmienny oharakter. 
Lambert Laura (oraz tym razem już oytra 
a nie oleander) zaspokojeni we wszelkich 
•wych pretensyaoh, wyjeohali z folwarku 
gdzieś w świat daleki.

Natomiast Kasper pozostał tam i był 
już w orłem tego słowa znaozeniu „Kasprem 
Lo wszystkiego". Był służącym, klucznikiem, 
ogrodnikiem, a przedewszystkiem starannym 
i sumiennym opiekunem swego starego pana 
Każde Jego ohrząknięoie, każde chooiażby 
najbardziej mgliste jego „jakieś takie* zna- 
ohodziły w nim pojętnego słuohaoza i ohę- 
tnego wykonawcę.

I tak przeżyli resztę dni swoioh, a może

i żyją jeszoze — tego ja  nie wiem. Jednak 
jeżeli nie żyją --  bo żyje o nich wspo­
mnienie.

Jakie ? — spyt» zdziwiony czytelnik — 
oóż oi ludzi takiego zrobili, aby ioh wspo­
minać warto ? Co zrobili, tego się dowie ten, 
kto podobnyoh rzeozy oiekaw, jeżeli się przej­
dzie wśród nbogioh ohat takiej wioski, jak 
Żytnia, lub wielu iiinyoh, jakkolwiekby się 
tam nazywały. A wtsdy pokażą mu mie­
szkańcy owego głuchego zakątka ziemi różne 
rzeozy, sięgające ozasów „naszego" starego 
pana dziedzica. Pokażą mu chaty i stodoły 
odbudowane, gdy Bóg nieszozęśoiem pożaru 
dotknął; pokażą mu drzewa, które teraz obfi­
ty owoo rodzą a które on im młodemi szoze- 
pami darował; pokażą mu bydło dorodniej­
sze, którego zaród z dworskiej stajni pooho- 
dzi, pokażą mu mnóstwo takioh lub tym po­
dobnyoh osobliwości.

Ale przedewszystkiem i ponad wszystko 
wspominać będą, iż wtedy, kiedy owego dzie- 
dzioa mieli, nie zdarzyła się we wsi oałej 
nikomu najmniejsza krzywda. I za zarobek 
swój każdy rzetelną zapłatę otrzymał i w 
nieszozęśoiu było się gdzie poratować i zwa- 
śnionyoh umiano na miejscu pogodzić i wi- 
ohrzyoiele przystępu tu nie mieli i żyło się 
po Bożemu.

„Bywało za naszego starego dziedzica" 
— będzie to zwrot, z którym się tam każdy 
ozęsto spotka — a określać on będzie zawsze 
pogodne i miłe, a nigdy ponure lub smutne 
wspomnienia. A jakże to mało ludzi ozyn- 
nyoh na izerokiej arenie społeoznej i tak 
gwałtownie i bezwzględnie egoistyoznych od­
znaczeń się domagaj ąoyoh na podobne eoho 
pośmiertne sobie zasłuży ?

Tam, gdzieś na głuchym omentarzu wiej­
skim, spruohniały krzyż dębowy lub rozwalo­
na na poły niezgrabna „figura" kamienna 
nieudolną ręką miejsoowego „majstra" wy­
kuta, wskazywać będzie miejaoe wiecznego 
spoozynku takioh zaouyoh lub tym podobnyoh 
ludzi.

Jednak — kto wi® — może i ni® taoy 
tam leżą, może niejeden geniusz, lub naj­
szlachetniejsze seroe tam w prooh się zamie­
niło, gdy mu warunki urodzenia i bytu roz­
winąć się nie pozwoliły. Dlatego ozyj umysł 
skłonny jest do podobnyoh rozważań, wiele, 
bardzo wiele poważnyoh myśli nasuwa widok 
cmentarza wiejskiego.

Leoz inni, któryoh dusza nieprzystępną 
jest dla rozpamiętywać podobnyoh, oi niechaj 
nie odwiedzają tego smutnego ustronia — nie- 
°haj raczej pójdą na błyszozące salony, nie- 
ohaj będą widzami wesołyoh przedstawień

teatralnych lub jeszt ze innych weselszych 
niechaj się trzymają reguły francuskiego 

myśliciela, który powiedział, iż ohc«jo żyoie 
miłem uczynić, nie należy mu się przyglądać 
zbyt z bliska..

Leoz omal, iż nie zapomniałem wspom­
nieć jeczoze oo się stało z Kasprową, żoną 
naszego Kaspra do wszystkiego.

O tym drażliwym ten ąoie nie mówiono 
nic zgoła dłuższy ozas w Żytniej. Czy to 
przez poozuoie aelikatnośo. czy też instyn­
ktowo, unikali zarówno pan Franoiszek, jak 
i Kasper tego przedmiotu rozmowy, nie 
ohoąo jak gdyby drażnić i jątrzyć rany 
świeżej.

Aż raz zeszła rozmowa i na ten temat, 
oraz przybrała niespodziewanie oharakter, zu- 
zupełnie naturalny.

— A sóż tam z twoją żoną, jakże to się 
skońozyło? — zapytał któregoś wieozora, pra­
wie że przypadkowo pan Śoiankowski.

— Bodaj ją... — temi słowy rozpoczął 
swą odpowiedź Kacper i dodał tu szereg ży- 
ozeń, które piórem trudno skreślić a nadto 
dla wielu osób byłyby wprost niezrozu- 
miałemi.

Treśoią owego opowiadania było w każ­
dym razie to, iż go porzuoiła, zaś uwodzioie- 
lem ozy też uwiedzionym był jakiś kuglarz

wędrowny, który nawet noże połykać umiał, 
„taki — mówiao słowami Kaspra — nie­
pewny."

— Ba, — kończył tenże swe tragiozn< 
wspomnienia, żeby to ona s^ma uoiekła, 
jeszcze bym był i na ms^ę św. dał, ale za­
brała gdzie co było, kufer, futro, bieliznę 
het! czysto, czyioiuteńko „aż do kryszki." 
A cóż ja ?  — mówił, zwraoąiąo się do swego 
pana — cóż ja  mógł poradzić z takim, który 
aż noże połykać umie, gdzie mnie do niego!

— No, ta pewno — wyrzekł pan Fran­
oiszek, wysłuchawszy opowieści z niezmier­
nym za.nferesowaniem — no, ta pewno, jak 
on umie noże łykać, to niecnaj sobie i z ba­
bą radę daje, to nie ma o ozem gadać — 
konkludował pan Franoiszek, wymaohując 
oboma rękoma tak, jak gdyby jaki rój pszczó 
ohciał odpędzić od siebie, tak, zdaje się, od 
pędzał wspomnienie tej kobiety, która im obu 
tyle trosk przykrości przysporzyła.

A skoro pan Franoiszek Soiankowski za­
decydował, „że nie mp> o ozem gadać", prze­
to i my jej dalszemi losami najmować siq 
nie potrzebujemy.

KONIEC.

Szale, pledy, cuustki, kamasze damskie i dzieokne M IK O Ł A J L U D W IG
Lwów, plac ICaryacki 8 .
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R ozp ra w a  karn a
o oszustwa i sprzeniewierzenia 

w gal. Kasie oszczędności.

Dzień dwudziesty pierwszy,
Lwów 25 października.

Sprawa Karpińskiego.
Na środowej rozprawie w dalszym ciągu 

odpowiadał Karpiński na skargi prokuratora 
przeciw sobie wymierzone.

Przew: A zatem pan N&szkiewiozowi 
podpisał weksli w kasie na 75 tysięcy zł. To 
może byó?

Karp: Może, ale ja  teraz bez kwitów nie 
pamiętam.

Przew: A gdzież kwity ?
K arp: Oddałem wszystkie N&szkiewi-

ozowi.
Przew: Więc pan tę kuratelę nad nim 

uczciwie prowadził?
Karp : Uczciwie.
Przew: A przeoież Naszkiewioz mówi, 

żeś go pan oszukał. Ja tu panu przeczytam, 
jak to on o panu powiada.

K arp: Ja mu w oczy wszystko po­
wiem.

Przew: A ja  przeoież panu naprzód 
przeczytam, abyś pan wiedział, jak z nim 
gadaó.

Karp: No, dobrze.
Przew: Naszkiewioz mówi, żeś pan ka­

zał mu podpisywać weksle, jakie pan sam 
ohoiał, a kazałeś mu pan płacić sobie za te 
podpisy, coś raz 600 zł. i drugi raz znowu 
600 zł.

Karp: To za roboty, jakie ja  za niego 
robiłem.

Przew: Naszkiewioz mówi, że pan so­
bie dukaty porękawiozne od barona Hagena 
■chował.

Karp: Ale gdzież tam ! Dostałem 20 
dukatów i z tego 10 dałem z dobrej woli 
Naszkiewiczowej.

Przew: Naszkiewioz skarży się jeszoze, 
że był starszym w kasie, a pan, który tam 
później przyszedł, opanowałeś wszystko. Miał 
pan wołać: Kogo zeohoę, tego na nogi po­
stawię, a kogo zechoę, to zniszczę. Nie dość 
tego, Naszkiewioz powiada, że pan za kredyt 
w kasie zdzierał znajomych, a nawet mówi: 
„i do domu przyszedł Karpiński i brał oo 
ohoiał".

Karp: To wszystko z zazdrości.
Przew : A Puffiemu pan podpisał weksli 

na 40.000 zł. ?
Karp: Ja wiem tylko o kilkunastu ty­

siącach. Puffiemu dawałem podpisy na pro­
longatę, a musiał te podpisy na nowo eskon- 
towaó.

Przew: A Puffi mówi, żeś go pan skrzyw­
dził, żeś pan za każdy podpis na wekslu brał 
od każdej tysiąozki po 60 zł.

Karp: To nieprawda.
Przew: Puffi też i o Naszkiewiczu coś 

wie. On także nie może sobie wytłómaozyó, 
jakim sposobem wzrósł dług Naszkiewioza 
w kasie do 75.000 zł. i mówi, żeś pan Na­
szkiewioza oszukał na 1.600zł.

Karp: To nieprawda!
Przew: Powiada Puffi, że chodził do Z i­

my skarżyć się na pana, że Zimie mówił, iź 
pan źle gospodaruje i obdziera ludzi, a Zima 
mówił, że panu nie ma nic do rozkazywania

Karp: O tern nic nie wiem.
Przew: A Stachowi ile pau podpisał 

weksli ?
Karp: 3750 zł., które mu podpisałem, bo 

nam robił ślusarskie roboty.
Przew: A Stach powiada, żeś mu pan 

kazał sobie przy pierwszej pożyczce zapłacić 
za fatygę 140 zł. A raz pan kupił od niego 
weksel na 400 zł. i ściągnął pan sobie zaraz 
za ten interes 70 zł. Widzi pan, to wstyd tyle 
sobie kazać płacić biednemu człowiekowi.

Karp: To nie wstyd, ja nio nie wziąłem, 
a tylko wygodę zrobiłem drugiemu.

Przew: A Tomickiemu restauratorowi
600 zł. pan podpisał?

Karp: Podpisałem.
Przew: A on mówi, że pan sobie kazał 

za tę wygodę zapłacić 120 zł.
Karp: Nio nie wziąłem.
Przew: A Machniewskiemu podpisał pan 

3500 zł.?
Karp: Podpisałem.
Przew: A kazał mu pan sobie 200 zł. za 

tę wygodę sapłacić ?
Karp: Tak jest.
Przew: A widzi pan! Pan się żali, że 

pan się tu tak długo wysiedział, ale to pan 
był szkodliwym ozłowiekiem; gdzie się pan 
ruszył, to pan kogoś szarpnął.

Karp: Ale to oni sami się do mnie 
pchali?

Przew: A Domaradzkiemu, mleczarzowi, 
pan pożyczył 380 zł. za weksel na 500 zł.?

Karp: Pożyozyłem.
Przew: Otóż prokurator oskarża pana 

o lichwę.
K u p : To nie liohwa, bo ja mu te 100 

zł. oddałem.
Przew: A Mieleckiemu, stolarzowi, pod­

pisał pan 12.000 zł.?
Karp: Podpisałem. Mieleoki miał grunt 

wartości 1000 zł.

Przew: A widzi pan, jaki Zima był grze- 
ozny, na grunt oo wartości 1000 zł., dał po­
życzki 12.000 zł. V. pan oo wziął za ten in­
teres?

Karp: Nio.
Przew: A on mówi, że pan kazał sobie 

zapłacić 800 zł.?
Karp: To kłamstwo!
Przew: A Mieleoki mówi jeszoze, że pań­

ska żona kiedyś służyła u Zimy?
Karp: To plotki — moja żona gospodar­

ska oórka, cały świat wie, nigdy nie służyła
Przew: Mieleoki też mówi, że słyszał, jak 

pan żądał od Puffiego za podpis na jego wek­
slach po 50 zł. od tysiąozki.

Karp: To nieprawda.
Przew: A blacharzowi Kahanemu podpi­

sał pan na 2.000 zł ? I wziął pan za to 50 zł. 
i trzy belki?

Karp: Podpisałem, belki wziąłem, ale 50 
zł. nie wziąłem.

Przew: A Meidingerowi z Przemyśla 
podpisał pan weksel na 260 zł. i wziął pan 
z tego 60 dla siebie.

Karp: Tak jest.
Przew: A widzi pan, otóż za to proku­

rator oskarża pana o lichwę. A Chęcińskiemu 
z magistratu pożyozył pan 100 zł. i wziął pan 
od tego 18 zł. za trzy miesiące?

Karp: To wszystko nieprawda. Ja nie 
miałem z nim żadnych interesów.

Przew: BęćLie on tn i opowie wszystko. 
A to jest trzeci wypadek lichwy. A jak pan 
biednego Patkiewiozą oszukał?

Karp: Ja go nie oszukałem.
Przew: No, miał mu pan dać grunt, on 

na to podpisał weksel na 400 zł. Pan z tego 
wekslu wziął pieniądze, całych 400 zł. — a 
on teraz i kasie winien 400 zł. i gruntu 
nie ma.

I mówi jeszoze, że poszedł z wekslem 
swoim najpierw sam do Zimy a Zima ani 
słyszeć nie ohoiał o niozem. Wziął weksel 
Karpiński, poszedł do Zimy i dostał zaraz 
pieniądze.

Widzi pan jaki to pan był protektor u 
Zimy, jak jaki książę! (śmiech ogólny). Gdy 
pan przychodził, to Zima zaraz wszystko 
robił. Otóż pana prokurator oskarża o zbro­
dnię oszustwa.

A od piekarza Hessa za podpis na 6000 
zł. wymówił pan sobie 300 zł?

Karp: Ja nio sobie nie wymawiałem, 
tylko on sam ohoiał mi dać, ale ja  nio nie 
wziąłem.

Przew: A Łożański panu podpisał weksel 
na 700 zł. ?

Karp: Tak jest, alo to już spłacone 
teraz.

Przew: A Małosze studniarzowi podpisał 
pan weksel na 1000 zł.?

Karp. Podpisałem.
Przew: Opowiada Małooha, że chodził

z tym wekslem do Zimy, ale Zima mu nie 
dał pieniędzy, ale gdy poszedł z prośbą Kar­
piński, to zaraz dostał pieniądze. Widzi pan, 
jakie pan był ważny dla Zimy.

A tizutrowskiemu murarzowi poręczył 
pan 500 zł.

Karp. Tak jest.
Przew: Więc razem zaręczył pan za dru­

gich w kasie na 146 tysięcy zł., a że pan ma 
sam 62 tysięcy zł. długów w kasie, więo ra­
zem jest w kasie pańskich podpisów na dwa- 
kroó przeszło. Jakże pan ten kredyt zdobył?

Karp: Ja temu nie winien — pan dy­
rektor dawał a ja  brałem (śmiech ogólny).

Prokur. No, a oo pana spowodowało do 
podpisywania tylu weksli innym ludziom?

Karp: Chciałem im pomóo, bo ja  jestem 
ozłowiek religijny i chciałem tak robić, jak 
mówi pismo św.: rób drugiemu, co tobie miło 
(śmiech ogólny).

Prokur: A  osy pismo iw . mówi, aby 
brać po 50 zł. od tysiąozki (śmiech jeszoze 
weselszy).

A ozy Zima eskontował takie weksle, 
które pan przynosił, a które podpisywali lu­
dzie nawet niewidziani przez Zimę?

Karp: Eskontował.
Prok: To chyba prawda, oo mówią, że 

pan bardzo dużo mógł u Zimy. A pan poży- 
ozył Domaradzkiemu dla zysku swego, nie 
dla jego potrzeby?

Karp: Ja nie wiedziałem o jego potrze­
bie, bo gdybym wiedział, tobym woale z nim 
w interes nie wohodził.

Prok: A czemu pan w śledztwie mówił, 
że dla potrzeby jego?

Karp: Ja nie mówiłem lego, to sędzia 
tak przeinaczył.

Prok: E, oo pan gada!
Karp: Tc gdyby sędzia wszystko to pi­

sał, oo ja  mówię, toby tyle tego było (poka­
zuje rękę na stos metrowej wysokości — 
śmiech ogólny).

Prok: A ozemuż świadkowie wszysoy 
tak przeciw panu zeznają?

Karp: A  to od ozasu, gdym nie ohoiał 
podpisać wekslów Puffiemu. W wielki Czwar­
tak doniósł mi Hess, że ohoe mnie ajent po­
licyjny Przestrzelski aresztować, ale jeżeli 
dam 300 zł. to nie zaaresztują mnie. I po­
tem na drugi dzień Przestrzelski mnie are­
sztował, ale przedtem mówił mi wyraźnie, 
że jeżeli mu dam 300 zł. to mnie nie za­
aresztuje.

(Po praerwie).
Obrońca Karpińskiego dr. Solański: ozy

pan panie Karpiński dawał jakie rady Zimie, 
albo ozy pan nakłaniał Zimę, aby pożyczał 
komu pieniądze kasy, bo pan jest głównie o 
to oskarżony, że pan Zimę namawiał do cze­
goś złego?

Karp: Ale gdzież tam! Ja przychodzi­
łem do niego na palcach i to po prośbie 
zawsze, a żem zawsze punktualnie płacił i 
nie dopuszozałem do protestu, więo mi Zima 
dawał.

Dr. Solański: A na jaką kwotę razem 
pan wyrobił ludziom w kasie kredyt?

Karp! Najwyżej na 25.000 zł.
Dr. Solański: A ozy miał pan to uczu­

cie, wyrabiając ów kredyt, że pan kasę na 
ruinę naraża ?

Karp: Nigdy w świeoie.
Dr. Solański: Naszkiewioz nie może się 

doliczyć swoioh długów w kasie i składa to 
na pana, a ozy on sam nie miał jakioh wię­
kszych wydatków?

K a r p :  A miał, popłacił za kilku swo­
ioh znajomych, stracił na zamianie kamie­
nicy na folwark, kupował najrozmaitsze ary- 
stony, cytry, skrzypce, serwisy za 1500 zł. 
brylanty za 1500 zł.

Dr. Solański: A Domaradzkiemu kto po­
mógł do założenia mleczarni?

Karp: Ja, bo za moją poręką on dostał 
na nią pieniądze.

Dr. Solański: To pan byłeś jego dobro­
dziejem !

Karp: Ja byłem wszystkich dobrodzie­
jem. (Smieoh ogólny).

Dr. Solański: A z Patkie w iczem znał 
się pan dawniej ?

Karp: Znałem, on z Naszkiewiozem da­
wniej handlował domami, które ja  im sta­
wiałem, a i potem przez kilka lat za niego 
nieraz ręczyłem w różnyoh interesach i ni- 
gdym za to nio nie brał.

Dr. Solański: A gdy pan Puffiemu od­
mówił dalszego podpisywania weksli, to Puffi 
mógł się za to gniewać na pana?

Karp: A tak, bo ohoiał wtedy od razu 
wziąć 10.000 zł. z kasy, a mówił, że może 
Zima ustąpi, alboco się innego stanie — więc 
widać wiedział coś o tern, oo się z kasą 
■tanie.

Dr. Solański: A Przestrzelski mówił oo 
wówczas z panem?

Karp: A mówił. Nalegał, abym podpisał 
Puffiemu weksle, bo inaczej mnie Puffi o- 
głosi gazetami i do kryminału mnie zamknie.

Na pytania dra Solańskiego Karpiński 
wyliczył tylko dwa wypadki, w których wziął 
od osób, za które ręczył, jakąś zapłatę. Na 
to mu radca Oleński wyliozył z zeznań przez 
różnyoh świadków w śledztwie złożonych długi 
szereg wynagrodzeń i zrobił uwagę, że one 
razem ozynią „ładną sumę". Karpiński, nie- 
namyślająo się odparł prędko: „Tak, byłoby 
ładne, ale ja  tego nie widział!" (Ogólny 
śmiech).

Zaczęło się potem słuchanie świadków 
od Jana Naszkiewioza
lat 35, murarza z Zamarstynowa (zaprzysię­
żonego wbrew żądaniu obrońcy), wyglądają­
cego jak kapral w świątecznej fryzurze i 
świąteoznem ubraniu cywilnem.

Dr. Solański zażądał, aby ni© odbieraó 
przysięgi ani od Naszkiewioza, ani od kilku in­
nych świadków, którzy mają byó dopiero słu­
chać, a to dlatego, bo byli oni narzędziami 
nienawistnej machinaoyi Puffiego przeciw 
Karpińskiemu. Trybunał na razie wydał u- 
chwałę tylko oo do Naszkiewioza.

Dr. Solański też zażądał wezwania kilku 
świadków na sprawdzenie tych maohinaoyj 
— a trybunał oo do tego poweźmie uchwałę 
później.

Naszkiewioz już obecnie spłacił kasie
20.000 zł. weksli i winien je j już tylko 55.000 
zł. Za drugich poręozył w kasie na 40.000 zł. 
w majątku zaś ma pięć kamienic piątrowyoh 
na Zamaratynowi© i żoniną parcelę na Baj­
kach. Majątek ten nie wart tyle, aby wy star­
czyło na własne jego długi. Zabraknie kilka 
tysięcy, a na poręczone weksle nio niema.

Naszkiewioz oblicza sobie, że powinien 
być kasie winien tylko 22 000 zł., a dlaczego 
teraz winien jest 55.000 zł. tego nie wie. Rad­
ca Oleński przedstawił mu, że mogą się zgu- 
bió trzy dziesiątki, trzy setki, ale trzydzieści 
śysiączek nie można zgubić, więc niech po­
myśli, co się to tak nadzwyczajnego stało. 
Naszkiewioz odparł, że nio nie myśli, ale o
35.000 zł. więcej jest winien, niżby się nale­
żało, a Karpiński jego interesami do samego 
końca zawiadywał.

Karpiński wziął dwa razy po 500 zł. za 
swój podpis na wekslu dla Naszkiewioza w 
kasie.

Obecnie Naszkiewioz żyje w części z do­
chodów z swoioh domów, ale zresztą nikt w 
nich nie ohoe mieszkać.

Przew : Dlaczego ?
Naazk: Nikt nie pyta o mieszkanie.
Przew: Aha, zadużo tych domów nabu- 

dowaliśoie. Widać te pieniądze kasy nie były 
szczęśliwe.

Naszkiewioz pierwej był znany Zimie, 
a dlaczego później większy wpływ Karpiński 
uzyskał w kasie, tego nie może objaśnić.

O owych zgubionych gdzieś 33.000 zł. nie 
będzie się prooesował z Karpińskim, bo nie 
wie, ozy to on mu tyle długów narobił.

Brylantów nie kupował Naszkiewioz — 
jak twierdził Karpiński — a te, które żona

jego ma, to tylko wyglądają na brylanty *  
są ze szkła. Serwis wprawdzie ma ale nie za 
1500 zł. lecz za 325. Fuzyj też nie ma dużo, 
lecz tylko jedną strzelbę.

Zima oddał go w kuratelę Karpińskiego 
dlatego, bo długów miał tyle w kasie, a ma­
jątku tyle, że stąd powstał wielki „-deficyt".

Potem odroczono rozprawę do czwartku 
do 8 rano.

KR O N IK A .
Lwów d. 25 Października-

Namiestnik hr. Piniński w powrocie 
z Wiednia do Lwowa przybył do Krakowa 
dnia 25 rano i zamieszkał w pałacu Spiskim. 
Zaraz po przybyoiu, przyjął prof. dr. Kadera 
i omawiał z nim sprawę rekonstrukoyj, pro­
jektowanych w klinice chirurgioznej, poozem 
złożył wizyty ks. biskupowi Puzynie, Julia­
nowi Dunajewskiemu i St. Tarnowskiemu. 
O godzinie 1 odbyło się śniadanie na dwa­
naście osób. Namiestnik omawiał sprawę re- 
konstrukcyi klinik medycznych i sprawę 
przyszłorocznego jubileuszu uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Mianowania. Cesarz zamianował radcę 
sądu krajowego z Wadowic Ludwika Miskie- 
go radcą sądu krajowego wyższego krakow­
skiego.

Minister sprawiedliwości przeniósł za­
stępcę prokuratora państwa Stanisława Du 
lewskiego ze Złoczowa do Tarnopola i zamia­
nował zastępoami prokuratorów państwa na­
stępujących adjunktów sądowych Romana 
Bierzeokiego z Przemyśla dla Lwowa, Roma­
na Lewickiego z Żółkwi dla Stanisławowa, 
dra Ryszarda Leżaóskiego ze Lwowa dla 
Złoczowa i dra Dymitra Duszyńskiego z Kim- 
polungu dla Czerniowieo.

Z poczty. P. Aleks. Orłowski przenie­
siony został ze Lwowa do Podkamienia koło 
Brodów, gdzie mu poruczono kierownictwo 
urzędu pocztowo-telegrafioznego.

Dyrektora w Towarzystwie muzycz- 
nem. Opowiadają na mieście, iż ma przyjść 
do skutku kompromis a mianowicie p. Sołtys 
ma zostać dyrektorem towarzystwa a p. Mel­
cer dyrygentem. Kompromis taki ze względu 
na dobro towarzystwa muzycznego i jego ca­
łość byłby wielce pożądany. Jeśli zaś nie 
dalby się przeprowadzić, powszeohnem jest 
niemal zdanie w mieście, iż należałoby nową 
osobistość wyszukać na kierownika towarzy­
stwa muzycznego, aby złagodzić skutki do­
tychczasowej namiętnej agitaoyi zwolenników 
pp. Melcera i Sołtysa i utrzymać towarzystwo 
muzyczne w całości.

Regulacya płuc na kolejach. Urzędnicy 
kolejowi głównie ósmej a częściowo i dzie­
wiątej rangi mocno niezadowoleni są z tego, 
że najświeższa regulacya płao na kolejach 
we wszystkich innych rangach podnosi płacę 
o 200 zł. a tylko we wspomnianyoh dwóch o 
100 zł. Urzędnicy niezadowoleni nie mają 
nio przeciw temu, aby niższe od nich rangi 
dostały podwyższenie nawet wyższe, niż to 
się stało, ale rozgorycza ich niesłuszna ich 
zdaniem zasada regulacyi, przyznająca wyż­
sze podniesienie płacy nawet znacznie lepiej 
od nich dotowanym rangom tj. siódmej, szó 
stoj i piątej. Istnieje podobno myśl wniesie­
nia zbiorowego protestu jakiegoś przeciw tej 
niesprawiedliwości. W tym celu zwołane ma 
byó już w najbliższych dniach zgromadzenie 
interesowanyoh.

Niezadowolenie to stanie się tern zrozu- 
mialszem, gdy się zważy, że część 9 i 8 ran­
gę zapełniają urzędnicy w pełni' sił fizy­
cznych i doświadczeuia zawodowego, a zatem 
ci, na których barkach można powiedzieć, 
główny ciężar całej administraoyi kolejowej 
spoczywa. A właśnie oni jakby za karę zo­
stali odznaczeni tern, że najmniejsze im przy­
znano podwyższenie

W 9 randze zaohodzi jeszoze następu- 
cy wypadek: Wedle obecnego schematu płac 
są w tej randze urzędnicy, którzy od 1 sty­
cznia np. otrzymali płacę 900 zł. i inni, któ­
rzy płacę o stopień wyższą tj. 1000 zł. otrzy­
mali od 1 lipoa. Regulacya równa ich płace, 
a po trzech latach doprowadza do tego, że 
urzędnicy pierwej wspomniani tj. o pół roku 
młodsi, o pół roku wcześniej dojdą do płacy 
1200 zł., niż ich koledzy o pół roku starsi.

Minister kolei z góry zapowiedział, że 
regulacya obejmie tylko stałe pobory i że 
dla tej regulacyi różne dotychczasowe do­
datki do płao będą zniesione ozy też okro­
jone. Okrojenie to da się dotkliwie uczuć 
konduktorom, którzy pobierali dotąd osobne 
dodatki za ozynności służbowe, a dalej ma­
szynistom, palaczom, smarownikom, inżynie­
rom itp. którzy dotychczas pobierali osobne 
premie za oszczędne ekspensowanie węgli, 
smarów itd.

Ślub p. Kajetana Kosaoza, adjunkta są­
dowego z Katusza z panną Janiną Szendero- 
wiczówną odbędzie się we czwartek d. 26 bm. 
w kościele św. Antoniego we Lwowie o godz. 
wpół do 8 wieozorem.

Z powoda katastrofy kolejowej ped Li­
biążem rozprawa karna, przeprowadzona w 
Krakowie, zakończyła się uwolnieniem oska­
rżonych naczelników stacyi Maohaufa i Hart- 
mana, orrz maszynisty Czapki. Bremzerzy 
Antoni Podniol i Fr. Czech skazani na mie­
siąc ścisłego aresztu. Prokurator zgłosił zaża­
lenie nieważności.

ślub cywilny areykslężnej Str fauli 
z hr. Elemerem Lonyayem, stosownie do wy­
magań ustawy węgierskiej, odbędzie się w am­
basadzie austro-węgierskiej w Londynie w 
dniu 22 listopada. Zanim jednak nastąpi ten 
akt, aroyksiężna musi zrzec się wszelkioh 
praw swych do następstwa tronu. Zrzeozenie 
tego rodzaju wymaganem bywa od wszyst­
kich arcyksiężniozek austryaokioh, wychodzą­
cych za mąż na obczyźnie i za cudzoziem­
ców, dotyczy ono wszakże tylko praw osobi- 
styoh, gdyż przyszłe potomstwo nie mogłoby 
sobie w żadnym razie rościć praw do tronu. 
Prawa arcyksiężniczki Elżbiety nie ulegają 
naturalnie żadnym ograniczeniem przez zrze­
ozenie się jej matki praw do następstwa tro­
nu. Aroyksiężna Stefania mnsi się również 
zrzeoz tytułn „jej oesarskiej wysokości" przy­

sługującego jej ze względu na przynależność 
do domu austryaokiego, lecz jako córka kró­
la belgijskiego nie przestanie używać tytułu 
Altesse royale. Odjęcie jej tego tytułu na- 
stąpióby mogło jedynie na mocy odnośnego 
postanowienia króla Leopolda.

Kwesty a stosunków majątkowych aroy- 
księżnej Stefanii, która od chwili śmieroi 
aroyksięoia Rudolfa pobierała 36 tysięcy złr. 
miesięcznego apanażu, a zatem 420.000 złr. 
rocznie, zostanie załatwioną po akcie renun- 
oyaoyi w ten sposób, iż cesarz wyznaczy jej
100.000 złr. dożywotniej renty.

Hr. Elemer Lonyay na Nagy-Lonyay i 
Yasaros-Nanieny, urodzony 24 sierpnia 1863, 
a więo nieco starszy od aroyksiężnej Stefanii, 
urodzonej 21 maja 1864 r., nosił tytuł baro­
na, lecz w r. 1896 otrzymał tytuł dziedziczny 
hrabiowski i równocześnie powołany został 
do Izby magnatów. Karyerę swoją dyploma­
tyczną rozpocza.ł w r. 1885 jako praktykant 
konceptowy w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, urzędował następnie przy ambasa­
dach w Bukareszcie, Rzymie, Londynie, Pe­
tersburgu, Paryżu, a ostatecznie przydzielo­
ny był do ambasady w Rzymie. Jeden z 
przodków hr. Lonyay a, Jerzy Lonyay, schro­
nił się w r. 1032 do Polsk wraz z później­
szym królem węgierskim Belą I, i dość długo 
tu przebywał. Na łono Kościoła rzymsko-kato­
lickiego przeszedł hr. Elemer Lonyay 21 czerw­
ca rb. w Czechach, w miejsoowośoi licznie na­
wiedzanej przez pielgrzymów. Hr. Lonyay 
złożył wyznanie wiary publicznie, lecz licznie 
zgromadzeni na nabożeństwie pobożni nie 
znali jego nazwiska. Przygotowaniem hr. Lo- 
nyaya do przejścia na łono Kośoioła katoli­
ckiego zajmował się pewien wybitny misyo- 
narz.

Zmarli. Michalina Teodorowiozówna, je­
dna z najgorliwszych członkiń lwowskiego sto­
warzyszenia pracy kobiet.

Repertoar teatru hr. Skarbka.
We czwartek po raz 2-gi „Mikado czyli 

jeden dzień w Titipu“ operetka w 2 aktach 
Artura Suliy&na.

Koło polskie.
(Tel. „Ga*. Nar.“ )

Wiedeń 25 października.
Koło polskie poczyniło już odpowiednie 

kroki do załatwienia sprawy zamknięcia 4 
klinik krakowskich.

Wiedeń 25 października.
Koło polskie zebrało się wozoraj wieozo­

rem na naradę, której! przedmiotem była 
w dalszym ciągu dyskusya nad programem 
politycznym rządu.

Wiedeń 25 października.
Neue fr- Pressa donosi o wozorajszem 

wieozornem posiedzenia Koła polskiego, iż 
ukończono na niem dyskusyę nad programem 
politycznym rządu. Ze strony grupy Biliń­
skiego przedłożono wniosek, ażeby Koło pol­
skie oświadczyło się w pełnej Izbie wobec 
programu hr. Claryego w duchu opozycyj­
nym; wniosek ten jednak nie uzyskał wię­
kszości; dopiero gdy go znacznie osłabiono, 
został jednogłośnie przyjętym.

Niemczyzna na Ślązku.
(Tel „Gaz. Nar.)

Wiedeń 26 października.
Półurzędowa Wiener Abendpost ogłosiła 

wozoraj : Od kilku dni w politycznych i pu­
blicystycznych kołach krąży niemało fałszy­
wych wiadomośoi, które się w sposób tenden- 
cyjny rozszerza i wyzyskuje. Należy do nich 
i to twierdzenie, że rozporządzenia językowe 
dla Slązka względnie przepisy odnośne wydane 
dla sądów ślązkioh zostały zniesione. Jeste­
śmy w możności autentycznie oświadczyć, że 
doniesienie to na polityczną senzaoyę obli­
czone, jest zupełnie bezpodstawne i ani roz­
porządzeń językowych dla Slązka ani też 
wspomnianyoh przepisów nie zniesiono. Tak 
samo do rzędu bajek należy twierdzenie, ja­
koby rząd nosił się z zamiarem zniesienia 
albo zmiany rozporządzeń językowy oh dla 
Galioyi. Doniesienie to jest zanadto bez sen­
su, aby trzeba było wyraźnie je  zbijać.

Wiedeń 25 października.
Dementi wczorajsze Wtener Abendposiu 

powtarza i biuro korespondencyjne upoważ­
nione do oświadczenia, że ani centralne władze, 
ani też prezydyum berneńskiego wyższego 
sądu krajowego nie zarządziło nio, ooby do­
tychczasowy na Slązkn obowiązuj ąoy stan 
pod względem języka w sądach w jakikol­
wiek sposób modyfikowało.

(Telegr. „Gaz. Nar.

Wiedeń d. 25 października.
Jak dzienniki donoszą, konferenoya prze­

wodniczących klubów lewicy zawiadomiła 
prawicę o zapadłej uchwale, ażeby każde z 
pięciu stronnictw lewicy na tej konferenoyi 
reprezentowanych, wyznaczyło do dyskusyi 
nad programem rządowym tylko po jednym 
mówcy i zaproponowała, aby tak i stronni­
ctwa prawioy uczyniły. Komitet wykonaw­
czy prawioy propozyoyę tę odrzucił.

Wiedeń 25 października.
Reichswehr i Neues Wiener Journal do­

nosi z kół katolickiej party i ludowej, iż ko­
mitet wykon&wozy prawioy zbierze się dziś
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przed posiedzeniem Izby posłów, celem obr: - 
dowania nad wczoraj szem wystąpieniem mło- 
doozeohów w Izbie.

Wiedeń 25 października.
Do depataoyi kwotowej Koło polskie wy­

brało pp. Jaworskiego i Dawida Abrahamo- 
wioza. Do komisyi zapomogowej wybrani zo­
stali z Koła polskiego pp. Czeoz, Pastor, Po- 
toozek, Potocki i Dąmbski.

Demonstracye czeskie.
(Tel. „Gaz. Nar.“J

Praga 25 października.
Jak donoszą z rozmaityoh miast oze- 

skioh, były tam onegdaj wieczorem demon- 
stracye, polegające przeważnie na tłuozeniu 
szyb w domach żydowskich. Zresztą w inny 
sposób pokoju nigdzie nie zakłóoono.
Yysoke Myto (na Morawach) 25 października.

Dnia 23 bm. miało się odbyó kontrolne 
zebranie landwerzystów w Skutozaob, z tego 
powodu jednak, że uczestnicy odmówili prze­
pisowego zgłaszania się w języku niemieckim, 
zostało udaremnione. Dalszym ciągiem tego 
zajścia były demonstraoye uliczne, które je­
dnakże po aresztowaniu jednego z demon­
strantów bez użycia broni zostały stłumione. 
Po odjeżdzie funkoyonaryuszów wojskowych, 
kierujących zebraniem kontrolnem, zapanował 
spokój.

Berno 26 października.
Wozoraj przyszło w Ustetinie do wiel­

kich zaburzeń. Żandarmerya musiała użyó 
broni, przyozem dwie osoby zabito a 17 jest 
ranionych. Zarekwirowano stąd piechotę, po 
której przybyciu zapanował spokój.

Prierów 26 października.
Komunikaoya telegraficzna z Bernem 

została tu widocznie złośliwą ręką przerwana.

Rada państwa.
(„Tel. Gaz. Nar.“)

Wiedeń 25 października.
W uzupełnieniu sprawozdania z wczo­

rajszego posiedzenia Izby posl w, notują:
Poseł Hoffmann-Wellenhof oświadczył, 

że Niemcy nigdy nie występowali przeciwko 
osobie któregokolwiek p ezydenta ministów, 
a tylko przeoiwko systemowi, który dążył do 
wyrugowania Niemców z ich pozycyi. Naro 
dowi niemieckiemu należy się deoydująoy 
wpływ w Austryi. Język niemiecki jest języ 
kiem pośredniczącym i musi nim pozostaó. 
Imieniem swego stronnictwa żądał Hoffmann 
przedewszystkiem, aby stan posiadania Niem­
ców pod względem narodowym pozostał nie 
naruszony. W ostatnich latach slawizacya 
stanu urzędniozego bardzo wielkie uczyniła 
postępy i Niemoy stosunków takioh nadal nie 
zniosą.

Podniósł następnie ustęp z oświadcze­
nia hr. Glarego, w którym rząd zapewnia, że 
będzie przestrzegał konstytuoyi i uważał to 
za rzecz bardzo smutną, że trzeba dopiero 
wyraźnie zapewnienie takie dawać.

Ubolewał dalej, że w oświadczeniu nie m 
wzmianki, iż rząd zastrzega się przeciw uży­
waniu § 14. Oświadczanie rządowe nie może 
być dostateozne. Niemoy zaohowają się wy- 
ozekująoo, z chwilą jednak gdy rząd zejdzie 
zo swego stanowiska rzeczowego i neutralne­
go, rozpoczną walkę na nowo.

Następny mówca p. Pergelt powiedział, 
że Niemoy niczego innego nie chcą, jak tylko 
tego, żeby na przyszłość ustały wszelkie nad­
użycia. Nędza narodowa nauczyła Niemców 
patryotyzmu. Wyraził nadzieję, że i przedsta­
wiciele katolickiego stronnictwa ludowego nie 
będą mogli długo obywać się bez tego uozu- 
oia. (Oklaski na lewicy). Zapewnienie rządu, 
że będzie przestrzegał konstytucyi, nie wy­
starcza, jak długo jest w użyciu § 14. Spo­
dziewają się wszyscy, że wnioski nagle doty­
czące zniesienia § 14 zostaną w izbie przyjęte. 
Zakońozył oświadczeniem, że teraz po zniesie­
niu rozporządzeń językowych możliwem jest 
funkoyonowanie parlamentu prawidłowe i oie 
szyć się należy z tego, że rząd ohoe być neu­
tralnym, gdyby jednak rząd z neutralności 
tej wyszedł, to Niemoy zainaugurują znowu 
obstrakeyę. (Oklaski na lewicy).

Poseł dr. Lueger twierdził, że minister­
stwo jest wprawdzie nowe, ale program jego 
jest stary. Od poprzednich różni się obeony 
rząd tern tylko, że zniósł rozporządzenia ję ­
zykowe. Punktem oiężkośoi sytuaoyi obecnej 
jest ugoda węgierska. Trzeba się spodziewać, 
że ani Niemoy ani Czesi nie będą głosowali 
za ugodą taką jaką zawarto. Wszystkie na­
rody powinny się złąozyó do wspólnej praoy 
oelem utworzenia silnej i zgodnej Austryi 
(Oklaski u antysemitów).

Następny mowoa poseł dr. Baemreither 
zapowiedział, że wiernokonstytucyjna wielka 
własność ohce spokojnie czekać na to, jak 
rząd program swój przeprowadzi i nie odmó 
wi rządowi poparcia, jeśli będzie śoiśle prze' 
strzegał konstytuoyi. Stronniotwo to poohwa 
la dążenie rządu do wzmocnienia powagi 
państwa i wita z zadowoleniem zapowiedź ini 
oyatywy rządowej w kwestyi uregulowania 
spraw językowych.

Konieczną jest ustawa uznająca jeden 
język w Austryi za język pośrednioząoy. Jestto 
nieodzowna potrzeba państwowa, a nie ohęó 
hegemonii Niemców. Gdyby się udało antago 
niemy między Słowianami a Niemoami, które 
mają charakter europejski zlokalizować na 
Austryą, to obie strony spór wiodąoe mogłyby

być z tego tylko zadowolone. Niemcy nie tyl ' 
ko na zewnątrz, ale i na wewnątrz gotowi są 
podać rękę do szczerego pojednania. Dr. 
Baernreither oświadczył się w końcu za za­
warciem ugody z Węgrami w drodze parla­
mentarnej. (Oklaski).

Następnie przemawiał poseł Kink imie­
niem postępowego zjednoozenia n emieokiego 
i oznajmił, że klub ten pragnie gorąoo poje­
dnania narodów w Austryi i gotów jest współ­
działać w u8tawodawezem uregulowaniu kwe­
styi językowej.

Socyalista poseł Hanniob twierdził, że 
pojednanie narodów leży także w programie 
stronnictwa socyalno-demokratycznego, które 
zresztą do programu rządowego uie przykłada 
żadnej wagi.

Wiedeń 25 października.
Na wozoraj szem posiedzeniu izby posłów 

rady państwa z kolei przemówił p. Wolff. 
Zaznaozył, że Niemoy tak długo nie mogą 
wyrzeo się radykalizmu, póki nie zostaną 
spełnione następująoe ioh żądania : Przede­
wszystkiem przeprowadzenie ponownych o 
brad parlamentarnych nad ugodą z Węgrami, 
dalej zniesienie nawet Stremayerowskioh roz­
porządzeń językowych, uznanie języka nie­
mieckiego za państwowy, a w końcu ograni­
czenie § 14 na wypadki klęsk elementarnych.

Dopóki nie będą dane gwaraneye speł­
nienia tych żądań, dopóty Schoenerowcy nie 
będą mieli zaufania do rządu, lecz pozostaną 
i nadal uzbrojonymi. Domagał się jeszcze 
Wolff mowy tronowej.

Mowę Wolffa przerywali Czesi częstemi 
okrzykami.

Prezydent zarządził potem odozytanie 
interpelaoyj i wniosków.

Burzliwe seeny.
Podozas odozytywania interpelaoyi p. 

Paoaka do ministra sprawie dli wośoi z powodu 
wydania tajnego reskryptu, który wzywa są­
dy czeskie i morawskie aby teraz po zniesie­
niu rozporządzeń językowych napo wrót wy­
łącznie niemieckim językiem posługiwały się 
w czynnościach wewnętrzny oh przyszło do 
scen burzliwych.

Czesi po każdem zdaniu odczytywanej 
przez Młodoczeoha sekretarza p. Horzicę in­
terpelaoyi wszozyuali krzyk i wrzawę, zwró­
coną przeoiw ministrowi sprawiedliwości. Le­
wica odpowiadała na to huoznemi oklaskami, 
również pod adresem ministra sprawiedliwo­
ści. Poseł Horzioa, którego Niemoy raz wraz 
wzywali, żeby interpelacyę oddał komu inne­
mu do czytania, ozy tał mimoto dalej. Z po­
wodu nieustannej wrzawy prezydent odro­
czył czytanie dalszych interpelaoyj i oświad 
czył, że posiedzenie zamyka. Przed zamknię­
ciem posiedzenia zdawało się, że minister 
sprawiedliwości ohce jeszcze zabrać głos, na 
co jednak Czesi podnieśli największą wrzawę. 
Niektórzy posłowie rzucali ua ministra pa- 
ńerkami. Wrzawa skończyła się dopiero wte 
y, kiedy prezydent, wiceprezydenci, sekreta­

rze i ministrowie opuścili salę.
Następne posiedzenie naznaozone jest na 

środę.
Interpelacya pp. Pacuka i Palffyego, 

stóra powyższą soenę wywołała, twierdzi, że 
reskrypt ministra sprawiedliwości z dnia 16 
bm. w sprawie ponownego zaprowadzenia ję ­
zyka niemieckiego w służbie wewnętrznej w 
sądach czeskich jest nielegalny. Interpelacya 
dowodzi, że ministerstwo chce sprowokować i 
joniżyó naród czeski, dla którego ten res- 
irypt jest formalnym poliozkiem. Wydano go 
jez najmniejszej znajomości stosunków. In­

terpelanci zapytują na jakiej ustawie rozpo­
rządzenie wspomniane się opiera.

Wiedeń 25 października. 
Młodoozesi urządzili wozoraj niemiłą nie­

spodziankę ministrowi sprawiedliwości, ota- 
ozająo go kołem w czasie odozytywania przez

jakoby minister Kindinger miał oświadczyć, 
iż już do izby nie wróci.

Wiedeń 25 października. 
W czwartek odbyó się ma wybór dele- 

gaoyj.

Dzisiejsze 
rozpoozęło się

Wiedeń 25 października, 
posiedzenie Izby poselskiej 
o godzinie kwadrans na 12. 

Po wyborze kilku komisyi odozytano interpe- 
laoye i wnioski, poczem przystąpiono z po­
rządku dziennego do dalszej dyskusyi nad 
programową deklaracyą rządu.

Oświadczenie Jaworskiego.
Pierwszy zabrał głos poseł Jaworski, 

który złożył następująoe oświadczenie:
„Prezydent rady gabinetowej apelował 

do stronnictw o współdziałanie, oelem przy- 
wróoenia pokojowyoh stosunków w parla- 
menoie. Takiem jest zadanie rządu, ale my 
Polaoy uprzedziliśmy już dawno w tern dzia­
łaniu rząd, od dawna bowiem z wielkim bó­
lem widzimy, jak parlamentaryzm upada. Od 
3 lat ozynnośó izby poselskiej została zupeł­
nie sparaliżowana. W odmęcie obstrukoyi, 
szkodliwej dla zdrowej i prawidłowej dzia­
łalności parlamentarnej i w życiu parlamen- 
tarnem dotyohozas nieznanej, padła ofiarą 
jedynie słuszna zasada parlamentaryzmu, za­
sada większości parlamentarnej, dalej powa­
ga państwa i ministerstwa. Od trzech lat ża­
den budżet przez Radę państwa nie został 
uchwalony, a ludy nadaremnie z niecierpli­
wością oozekują od swoioh reprezentantów 
pozytywnej praoy.

„Także ustawodawoza działalność sej­
mów, które mają do załatwienia bardzo do­
niosłe kulturalne interesa ludnośoi w poszoze- 
gólnyoh krajaoh i królestwach państwa, zo­
stała wskutek tego stanu rzeczy w znacznej 
ozęśoi sparaliżowaną.

). Horzioę interpelaoyi i wołając do niego:
Minister Wolfa, Pfui, Abzog, powinieneś się 
)an był nauczyć ustaw, jedźcie do Berlina 
itd. Minister Kindiger usiłował wyjść z ławy 
ministeryalnej i opuśoió Izbę, ale Czesi mu 
drogę zagradzali. Robiło wrażenie, że lada 
ohwila może minister zostać znieważonym, a 
kulkami z papieru rzucano nań jak w tar- 
ozę. Ostateoznie Kindiger wyoofał się z Izby 
lewą stroną, którą zajmują posłowie nie­
mieccy.

Wiedeń 25 października. 
Oestcrreichische Volkszeitung zamieszcza 

interwiew z ministrem sprawiedliwości Kin- 
dingerem o woiorajszyoh zajściach w Izbie 
posłów. Minister oświadczył, iż zajścia te 
bardzo go zadziwiły; w pierwszej chwili nie 
mógł zrozumieć ioh powodu, a bardzo go do' 
tknął i zabolał fakt nadużyoia tajemnioy 
urzędowej. W dalszym ciągu powiedział mi­
nister, iż rozporządzenie jego nie było taj- 
nem, leoz tylko śoiśle urzędowem zakomuui 
kowaniem, tudzież zupełnie naturalnym sku­
tkiem zniesienia rozporządzeń językowych 
Minister był zawsze zdania, iż uregulowanie 
spraw językowych w drodze rozporządzeń 
nie jest odpowiedniem, to też ozuje się szczę­
śliwym, iż mógł przyozynió się do usunięcia 
dotychczasowego stanu w tej kwestyi, 
ster w równym stopniu interesuje się rozwo­
jem wszystkioh narodowości. Rozporządzeń 
dla Śląska nie znosił, ani też nie ma woale 
zamiaru tego uozynió, uważa je bowiem za 
sprawiedliwe, zaś pierwszą zasadą, juką się 
w swem postępowaniu kieruje jest sprawie­
dliwość.

Wiedeń d. 25 października.
Po posiedzeniu izby roseszła pogłoska,

„Nawet najważniejsza sprawa państwowa: 
stosunek do drugiej połowy monarchii, musiał 
byó — ku naszemu ubolewaniu — z pod de- 
oyzyi posłów usuniętym i załatwionym w dro­
dze rozporządzenia rządowego. Z Wysokiem 
zaniepokojeniem śledziliśmy zastosowania § 14 
jakie się okazało konieoznem w najważniej­
szych sprawach państwa, nie godzi się to bo­
wiem z pojęoiem o wysokiem znaczeniu parla­
mentarnej działalnośoi. (Głosy: „Bardzo do 
brze“ na lewicy).

„Pełni trwogi o dalszy rozwój stosunków 
dbamy, aby ten stan rzeczy się nie powtórzył, 
dawno już przed obecnym rządem zwracaliśmy 
się kilkakrotnie z apelem do stronniotw, aby 
temu stauowi zapobiedz i przywrócić prawi­
dłowe działanie parlamentarnego organizmu. 
Nie brakło też z naszej strony aktów dobrej 
woli, zmierzająoyoh do uzdrowienia i uspoko­
jenia stanu rzeczy. (Okrzyki na lewicy: „Na- 
przykład wybór wiceprezydenta izby“). Wła­
śnie wybór prezydyum izbowego jest dobit­
nym dowodem owej dobrej woli po naszej 
stronie. (Oklaski u Poiaków). Odnośnie do te­
go punktu programu rządowego możemy wska­
zać na kilkakrotne nasze. usiłowania oelem u 
zdrowienia parlamentaryzmu.

„W dalszym ciągu enunoyaoya p. prze­
wodniczącego w radzie gabinetowej podnosi 
konieczność przywrócenia spokoju narodowo­
ściowego. Tymozasem my Polaoy z dawna 
dążyliśmy do tego pokoju i dlatego podejmo­
waliśmy na siebie rolę pośredników w spo- 
raoh pomiędzy narodami. Jednakże jesteśmy 
przekonani, że obeony rząd swem działaniem 
na korzyść jednej z powaśnionych narodowo­
ści mianowioie przez zniesienie rozporządzeń 
językowyoh, nie przyczyni się do tego. Jego 
działalność ta stoi nietylko wprost w sprze- 
oznośoi z oharakterem jego jako gabinetu u- 
rzęduiczego, który powinien przedewszyst­
kiem zaohowaó neutralność w postępowaniu, 
ale też z drugiej strony nie nadaje się woale 
do tego, aby obudzić umiarkowanie wśród ży­
wiołów mniejszości, przez to postąpienie jego 
uprzywilejowanych. (Długotrwałe brawa na 
prawioy).

którą dla niego było przywiązanie do dyna- 
styi i wzgląd na mocarstwowe stanowisko 
Monarchii i tych zasad przestrzegało bez 
wzglądu na każdoczesny rząd. (Oklaski na 
prawioy".)

„Również i w przyszłości tą zasadą kie- 
rywaó się będziemy, a po za tein nasze sta­
nowisko polityozne nie może być inne, jak 
zgodne z zasadami i przekonaniami tego ob­
szerniejszego związku parlamentarnego, do 
którego należymy, (oklaski na prawioy), a 
który naszym interesom odpowiada (ponowne 
oklaski) Kierowani temi zasadami polity 
oznemi, musimy oświadczyć, że centralisty­
czny program rządu nie może w nas wzbu­
dzać zaufania do niego. (Oklaski na pra­
wioy).

Będziemy więc nadal, stojąo na stanowi­
sku zas&dniozem, tak działać, ażeby z jednej 
strony przestrzegać interesów naszego kraju, 
a z drugiej dążyć do urzeozywistnieuia 
wspólnyoh zasad związku, przy którym wier­
nie staó będziemy (oklaski i brawa na pra­
wioy, mówcy z wielu stron gratulują.

Przemówienia Jaworskiego słuohała izba 
z wielką nwagą, mowy jego prawie, że nie 
przerywano w kilku tylko miejscach rady- 
kali niemieccy rzucali nieśmiałe wykrzyki. 
Lewica niemiecka zachowywała się przy- 
zwoioie.

Po p. Jaworskim przemawiał p. Tflrk. 
Oświadczył on że stronnictwo Schoenerera 
nie będzie czyniło temu rządowi, który o- 
kazuje dobrą wolę. takich trudności, ja ­
cie ozyniło rządowi poprzedniemu, — mi 
mo to jednak nie przestanie i nadal byó 
stronnictwem narodowem i radykalnem. 
Zwrócony do młodoozechów mówi p. Ttirk: 
Doprowadźcie do wojny domowej między 
!tfiemoami i Czechami w Czechach i na Ślą­
sku a niechybnie wówczas wkroczą tam pru­
skie wojska!

Radykał ruski p. J a r o s i e w i o z  oma­
wiał położenie Rusinów w Galicyi, poczem 

br. P a l f f y  występował ostro przeciw 
zniesieniu rozporządzeń językowyoh, twier­
dząc, że rząd, który to uczynił nie jest zdol­
nym doprowadzić do porozumienia między 
narodowościami.

Posiedzenie trwa dalej.

Capetown 25 października.
„Biuro Reutera" donosi: W całym

kraju Beczuanów panuje z powodu zupeł­
nego odcięcia przywozu wielH brak ży­
wności. Obawiają się głodu.

Wedle doniesienia z Kimberleyu, da­
towanego 20 b. m. sytuacya jest tam za­
dowalająca. Bitwy tam jeszcze żadnej nie 
było.

Capetown 25 października.
Wedle doniesień z Dundee klęska Bo- 

erów pod Elandalsagtem wywołała u nich 
wielką demoralizacyę Tej okoliczności na­
leży przypisać, że drugi atak na Dundee 
wypadł bardzo słabo. Wedle prywatnych 
doniesień Anglicy ponieśli pod Grlencoe 
kleske.

Telegramy i telefonematy

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 24 października. Telegram Oaz. 

Naród. Dziś przed południem odbyło się dal­
sze zgromadzenie towarzystwa tzw. „Prager 
Eisen". Zysk czysty w kwocie 13,303.556 zł. 
rozdzielono w ten sposób, że na 6:], dywidendy 
od akoyi przeznaczono 412.500 zł. fandusz 
rezerwowy uchwalono podnieść do statutowej 
wysokości 481,649 resztę zaś przeznaczono na 
10 pro. tantjemy dla rady zawiadowczej i na 
25 prc. superdywidendy. Dyrekoya podała do 
wiadomości, że towarzystwo rozkupiło 30.000 
akcyj Alpina-Montane.

Fabryka Towarzystwa akcyjnego budo­
wy wagonów i maszyn -. Sanoku, przedtem 
K. Lipiński, otrzymała w ostatnich dniach 
od ministerstwa austr. kolei państwowych 
dalsze zamów' śnie wozów osobowych, służbo- 
wyoh i oiężarowych na kwotę około 640.000 
zł. aw. z dostawą najdalej do końca ezerwoa 
1900 r., tak, iż z poprzedniemi zamówieniami 
fabryka ma już dziś zamówień od minister­
stwa za kwotę około 900.000 zł. aw.

Wiadomości oiełdows.
— Berlin d. 25 października. Zamknięcie 

giełdy: Banknoty austryaokie 169-50. Spiry­
tus 45-30 do —*— Austryackie kredyty — —, 
Diso. Commandit —• —•

— Paryż d. 26 października. Giełda wie- 
ozorna: Trzyprooentowa renta 100-27. Mąka 
(typ „Fleur de Paris" zaprowadzony od 1 
września br.) 24-76.

— Frank rur t d. 25 października. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 230—, kolej pań­
stwowa 139-30, alpiny 249 20, Diseonto 191 45, 
Laura 197-20.

„Jeżeli zatem jesteśmy gotowi współdzia­
łać około przywrócenia spokoju narodowo­
ściowego, to natur&lnem jest, że ozynimy to 
w nadziei, iż wydane zostaną przez rząd od 
powiędnie zarządzenia i że zapowiedziana 
działalność ustawodawoza rządu na polu ję- 
zykowem nie będzie stała W sprzeczności z 
naszemi autonomicźaemi zasadami (rozmaite 
wykrzyki w Izbie).

„Z wygłoszonego w tej Izbie programu 
rządowego wieje silny duch centralistyczno- 
biurokratyozny (oklaski na prawioy). Dla nas 
ten biurokratyzm i oeutralizm tern przykrzej­
szy i tern większą u nas musiał obudzić oba­
wę, żeśmy byli zawsze zwolennikami autono­
mii i że nimi również nadal pozostaniemy.

„Tu mam na myśli tę autonomię, która 
zgodna jest z jednością i stanowiskiem mo- 
oarstwowem państwa. Jesteśmy zwolennika­
mi tej autonomii, która dla jedności państwa 
nie tylko nie jest szkodliwą, ale wprost jest 
dla niej korzystną, przyozem sprowadza bło­
gosławione skutki dla kulturnyoh interesów 
poszozególnyoh krajów r królestw. (Huozne 
oklaski i brawa na prawioy). Ten biurokraty- 
ozno-centralistyezny duch nie jest naturalnie 
odpowiednim do tego, aby w naszem stron­
nictwie wywołać zaufanie dla obeonego rządu 
i ułatwić nasze stanowisko względem niego.

„Od poozątku istnienia stosunków par­
lamentarny oh w Austryi Koło polskie kiero­
wało się zawsze jedną myślą przewodnią

Wiedeń 25 października. 
Potwierdza się wiadomość, że pierw­

szy szef sekoyi w ministerstwie spraw 
zagranicznych hr. Welsersheimb już od 
dłuższego czasu ubiega się o posadę dy­
plomatyczną za granicą. W pierwszym 
rzędzie wchodzi tu w grę posada amba­
sadora u Watykanu, z której hr. Reverte- 
ra ustąpić ma niebawem dla podeszłego 
wieku. Jeżeli przedłożenie dotyczące zmia­
ny poselstwa w Waszyngtonie na amba­
sadę zostanie w delegacyach przyjęte, to 
i ta posada wchodzi w rachubę.

Wiedeń 25 października.
Dzienniki donoszą, że obecność buł­

garskich ministrów w Wiedniu stoi w 
związku z pertraktacyami Bułgaryi z pe­
wną grupą finansową celem zaciągnięcia 
pożyczki. Sprawa ta została już w zasa 
dzie załatwioną; emisyę zaś pożyczki od­
roczono aż do czasu polepszenia się sto­
sunków na targu pieniężnym.

Auseig 25 października.
Obsypywanie się góry, które się roz­

poczęło już przed kilku tygodniami na 
Ferdinandshdhe, postępuje tak, iż zacho­
dzi obawa, że rumowiska zasypią tor ko­
lei północno-zachodniej. Z budowli są za­
grożone i zostały delożowane : restauracya 
towarzystwa strzeleckiego i jeden dom 
prywatny.

Berlin 25 października.
Magistrat warunkowo zatwierdził u- 

chwałę kolegium miejskiego, przyznającą 
20.000" marek  ̂ subwencyi na dotkniętych 
powodzią w Austryi.

Arad 25 października-.
W budynku tutejszej dyrekcyi kole­

jowej wydarzył się wczoraj wybuch gazu. 
Pewien maszynista spalił się, jedna dziew­
czyna jest ciężko ranna.

Madryt 25 października.
Królowa rejentka podpisała dekret 

znoszący konstylucyę dla prowincyi bar- 
celońskiej.

W iborg 25 października
Wedle doniesienia dzienników, senat 

finlandzki odrzucił rozporządzenie rosyj­
skiego ministerstwa spraw wewnętrznych, 
narzucające Finlandyi listowe marki ro­
syjskie.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepana.

Kraków dnia 24 października.
Stosunki handlu zbożowego i mącznego dla zacho­

dniej części naszego kraju są bardzo niekorzystne. Pod 
względem jakości zbiory w Galicyi wschodniej wypadły 
o wiele lepiej i stamtąd przychodzi obecuie mąka, oraz 
pszenica i żyto w lepszych gatunkach.

Na razie z powodu robót polnych i braku robotni­
ka, dowozy są stosunkowo małe, a.mimo to odbyt jest w 
ogóle bardzo utrudniony.

Ceny celnych gatunków pszenicy, obcego pochodze­
nia, trzymają się w mierze, lecz gorsze gatunki tylko po 
cenach niższych z trudnością znajdują umieszczenie,

Usposobienie co do żyta słabsze lepsze gatunki 
trzymają się j-dnak, zaś gorsze, trudne do zdobycia, tak 
samo jak pszenica,

Jęczmień, z wyjątkiem browarnego, który rzadko się 
pojawia, także słaby napotyka odbyt.

Cena owsa przy małych obrotach niezmieniona.
Płacono: pszenicę białą 8"30 do 8-85 złr., czerwo­

ną 8 25 do 8-75 złr. żółtą 8’25 do 8-75 złr. żyto 640 do 
7 20 złr. jęczmień browarny 6-50 do 7-25 złr. na krupy 
■>"40 do 6'— złr. owies stary O-— do U’— złr. owies no­
wy 5-35 do 5-65 złr rzepak li*— do 11-40 złr. konioz 
czerwony — •— do —•— złr. biały —•— do — ■— złr. 
kukurudza — •— do — ■— złr. wszystko za 100 kilo­
gramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń dnia 25 października.
Notowano wczoraj pszenicę na jesień 8-39 do 8'40, 

na wiosnę 8 61 do S62. żyto na jesień 690 do 6'92, na 
wiosnę 7*15 do 716, kukurudza na październik, 6-38 do 
539, na listopad 5-22 i o ó'23, maj-czerwiec 5-58 do 5'59, 
owies na jesień 0-00 do 0-00, na wiosnę 0 00 do 0-00 
rzepak na wrzesień-październik 18-60 do 12-70, na sty­
czeń-luty 00-00 do 00 00, olej rzepakowy na streień- 
kwieeień 31*— do 32"—.

Tendeneya: silna.
Pogoda. piękna.
Bndapeszt dnia 25 października. 

t„ i? „0tOŴ 1L I)8Z1enio« październik 7-98 do 7-99,
6*49 fi As ,r° ku .8'46 d0 8'47- na październik6 40 do 648, na kwiecień 1900 roku 683 do 6-84, owies 
na październik 4 8a do 4 86, na kwiecień 1900 r. 5-28 do 
b;29, kukurudza na maj 1900 r. 5‘13 do 6*16 rzeęak na 
sierpień 1900 roku 1170 do 1180.

Oferty na pszenicę dostateczne. £
Chęć kupna ograniczona.
Tendeneya słaba.
P ogoda: wiatr.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gsz. Nar.“ )

Londyn 25 października.
Izba posłów uchwaliła wczoraj w dru- 

giem czytaniu wniosek wydania 8,000.000 
not skarbowych. Pierwszy lord skarbu 
Balfour zapowiedział, że parlament zosta­
nie prawdopodobnie odroczony 27 bm.

Jak słychać, angielski urząd kolonial­
ny otrzymał wczoraj wieczorem telegram, 
jakoby prezydent Stejn wydał proklama- 
cyę oznajmiającą, że anektuje część kolo­
nii Przylądkowej na północ od rzeki 
Yaalu.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 25 października.

Hotel Europejski. Hr. A. Cetner z Sta­
rych Brodów, br. Romaszkan z Horodenki, 
br. Błażowski z Nowosiółki, E Torosiewicz z 
Bródek, N. Barber z Czerniowieo, J. Schmidt 
z Skolego, hr, Wallis z Rzeszowa, K. Mysla- 
kowski z Mogielnicy, E. Zagórski z Koło- 
dziejowki, J. Ostermayer z Bodenbaoh, M. 
Niementowska z Zbaraża, T. Fellner z Wie 
dnia, M. Lewandowski z Bełza, J. Wolfarth z 
Kurzan.

Nadeił&uo.
tę rubrykę red Akcja nie odpowiada).

- W
t>xamv‘mn.

Podziękowanie,
Ciężkim oiosem dotknięta i w nieutulo­

nym żalu pozostała rodzina śp. Teofila Szum­
skiego, składa szczere podziękowanie wszyst­
kim tym, którzy pospieszyli oddać ostatnią 
przysługę śp. zmarłemu, jakoteż prasie, za 
serdeozne wzmianki poświęcone pamięoi swe­
go dawnego kolegi, Bóg zapłaó !

Wanda Szumska, żona.
Mary a, Łucja i Zofia z Szumskich 

Grabowska — córki.

Barchany kolorowe i białe poleca najtaniej ANTONI GUDIENS, Lwów, hotel Europejski. — Próbki franco.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 26 Października 1899. Nr. 297.

L’Exposition de Paris de 1900
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer­
nika 1898 r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
pnblikacyi, zawierającej obok tekstu ryci­
nę kolorowaną. Dzieło całe obejmować bę­
dzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
ryołn I 120 wielkich chromolltograflj. To 

nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie historyą udokumentowana sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie 

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w drodze . prenumeraty 39 złr. i 60 ct. 
którą to kwotę można złożyć albo odrazn, 
albo w 8 ratach: przy zamówieniu 13 zł. 
20 ct., dnia 1 lipca 18911 13 złr. 20 nt. 
i wreszcie 1 kwietnia 1900 13 złr. 20 ct. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 
nlum, bezpłntne wspaniały medal pamiąt 

kowy w brązie. Prenumeratę przyjmuje 
i szczegółowe prespekta rozsyła darmo

KSIĘ&AM1A KATOLICKA

Gra m i  MIŁKOffSKIEGu
w Krakowie, Rynek 30.

Kuchnie

i i

M RO BN E O G ŁO SZE N IA
po 1 ct. od wyrazu.

'P R Z Y S T A W K I i postumenty komplet 
■ ne przed piece.. Postumenty na laski 
i parasole poleca Piotr Chrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry) Filia Tarnopol.

DWIE PANIENKI młode , P olk i, po­
szukują miejsca Nmy, lub do sklepu: 

Wiadomość : Biuro Europejskie, plac Ka­
pitulny 8, Lwów. 403

)R Z Y  uliey Bartosza G łow ackiego 4P .
jest pomieszkanie dla pp. kawalerów 

I umeblowaniem i obsługą do wynajęcia 
zaraz. 404

MIÓD DESEROW Y najprzedniejszy 48 
ct. kiio, własna, pasieka. Korzeniewicz 

> em. nauczyciel, Iwanczany pl. 402

R YDZE, kiszone, baryłeczki 5 
co wysyła za 2 złr. Julian 

■ki, Uście niskie.

klg. f
Mark

fran-
:ow-

PnćriAl naJlePieJ■ U O tilO I  bycia wprost w
Jo .

i najtaniej do na 
wprost w pracowni 

kołder i materaców Jozofa Sohuaterr 
Lwów, Kopernika 5. 396

Ogrodnik żonaty, mogący się wyka 
_  zaó chlubnemi świadec­

twami , poszukuje posady od 1 listopada 
1899. Łaskawe zgłoszenia uprasza adreso 
wać: F ilip  Kowalów, Czernelów mazo. 
w leekl o . p. Rom anówka.

Śmierć myszom polnym!
Pigułki fosforowe 1 kilo 20.000 sztuk 
po 1 złr. dostarcza apteka w Bursz­
tynie. 405

H e r t o a t r i i
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Sonohong L złr. 8-75, IL złr. S - .  Okru­
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

znaną ze swej niezrównanej 
doskonałości — poleca

Seweryn Błachowski
aptekarz w Kozłowie.

W  .proszku 1 klg. 45 ot., 100 klg 
40 zł., w pigułkach 1 kilo 50 ot.

naftowe, gazowe 
„Prłmu8“  najnowsze 
po złr. 7.50, uznane 

powszechnie jako 
niezrównane. Kuch­
nie naftawe z kno­
tami po złr. 1.80 i 
2-50, z dwoma pło­
mieniami złr. 2-80, 
i 3-25, Maszynk 

spirytusowe różnych konstrnkuyj. Puszki 
hermetyczne do mleka od 1 litry do 30 
na składzie. Skapce cyakownne 5-cio li­

trowe złr. 1-60 — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac M aryackl 1. 9. 
Osobny magazyn mebli ieiaznych

na I. piętrze.

DREYFDSS
walczący za słuszność i prawdę, obraz 
z 18-ina portretami medalionowymi na 
papierze kartonowym, wielkości 50/66 ctm.. 
na złotym poddruku doskonale* *ykoóczo- 
ny, za przesyłką tylko 50 ct., franco 
pocztą, H. Bosehan, Wien I . Lauren- 

zenberg 1.
Odsprzedawcom znaczny rabat.

Ulgę 1 radykalne wyleczenie
znajdą osoby eierpiąoe na

H1IOHOIDT
p r z e z  u ż y c ie  3947

Maści i pigułek Dr. Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

Wewiórskiego i Ehrbara.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­

skiego, Bedyka i Trauczyńskiego.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poncza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra Retau’a sos*
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieokiego 2 złr, 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyeiem kuraoyi 
w książce tej zaleeonoj, z n p e ł n ą  swą 
s i ł ę  męs ką .  Za nadesłaniem frano 
nalezytosci, otrzyma -sic książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa B. 
P. Bierey w Lipskn (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Nemnarkt 34) w Niemczech!

Kalenica 2-itrow a
nowa, dobrze się rentująca, przy 
linii tramwajowej, jest pod ko­
rzystnymi warunkami do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w han­
dlu Niżałowskiogo, hotel Żorża

V I I I własnego
chowu

' agodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ot. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Gelltsoh przy Gonobitz, Styrya

Szwajcarski dom importowy drze­
wa poszukuje do kupna dla sto­
pniowej dostawy na r. 1900 około 
100 wagonów dobrych galicyjskich

desek świerkowych
grubości 18, 26 i 30 »%,, długości 
od 4—7 m. i szerokości od 12—18 
cm. za netto kasę. Oferty pod K. 
5002 Z. pod adresem Haasenstein 
& Vogler, Ztirich (Szwaroarya).

Wskutek przejśoia majątku 
inne ręce (innowiercy) poszukuje

zdolny rzgflca d i r
odpowiedniej posady.

Dotychczas zarządzał wielkiemi mająt­
kami z jak najlepszem powodzeniem. — 
Bekomendacye i polecenia wysoko posta­
wionych osób do djBpozycyi. Zgłoś enia 
do L. 2386 przyjmuje Centralne Bltfro 
ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

Żadna woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza 
f i

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro­

lą komisyi:przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta  działa skuteoznie we wszystkich wypadkach 

nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęoherza, artry- 
tyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte.

Woda ta  jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

K .  t t Z A C A  I  ( T I R l K Ś iH I
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 3474

Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 5.

& K. UPRZYW. GALICYJSKI

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
■ w e  L w o w i e  

przyjmuje o d  to p a ź d z ie r n ik u  I S O ©  począwszy

wkładki na asypaty kasowe
4 procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 

Ą-% procentowe wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu
jałsoteiż

wkładki na rachnnek bieżący
dla których na żądanie wydaje

KSIĄŻECZKI CZEKOWE.
Lwów, dnia 30 września 1899.

Przedruk nie będzie płaeony. 4068
D y r e k c y a .

e. k. uprz. galio. akoyj. Banku hipotecznego
ku puje i sprzedaj©

-wszelkie-papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni licząc żadnej prowizyi. 2

9 «

W  największym wyborze we Lwowie

WIEŃCE GROBOWE
Mo talowe najpraktyczniejsze i najtrwalsze w cenie najrozmaitszej od 1 złr. do 
70 złr. za sztukę. Sztuozne od 1 złr. do 15 złr. za sztukę. Zaaunzano od 50 
ct. do 5 złr. za sztukę i świeże od najtańszych do najwspanialszych. Szarfy  
z napisami lub bez, do wieńców — poleca po cenach najtańszych i w najobfitszym 

wyborze nowo otworzony handel nasion i kwiatów 4139

ZYGMUNTA MĘKARSKIEGO
'byłego zastępcy firmy handlu śp. Stachiewicza we Lwowie 

p l a c  H a l i c H s i  1. 1  (naprzeciw Banku hipotecznego.

I Uwieńczone nagrodami lI S lT /r g .
wyłącznie uprzywilejowane 
i  j e d y n i e  n i e z a w o d n e

przez Wys. ces. król. rząd 
.wielokrotnie w y p r ó b o w a n e

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
ohronląoe od przeoiągu powietrza, 3184

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po 
najtańszych cenach, a to:

cylindrów  do drzwi 
biały do drzwi 7*/2 i 13 ct. za metr 
czerw.-brun. i dębowy 9 i 14 ct. metr

cylindrów  do okien
biały do okna 5 ct. za metr
czerwono-brun. i dębowy 6 ct. za metr 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia na prowincyę w wielkich i drobnych ilościach spełniają się jak 
najrychlej. Uprasza się podawaó przy zamówieniu liczbę drzwi i okien celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze

e.

drukowaną instrukcyę, podług której każdy może sam przytwierdzić do drzwi 
i okien tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 
We Wiedniu, Kolowratrlng Nr. 12 w c. I k. nndwornym składzie fabrycznym 

•JM . ■ »  J E  M a  J M  JB K  3 B ______________
óchrona przeciw T c. ik . nadworny dostawca wałeczków. I Największa oszczę- 

zaziębieniom. | od przeciągu powietrza.________ j__ dnoać drzewa.

A .D H H Z 0T it
Poznań 3

poleca
wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne 
konifery, drzewa alejowe, flance szparagowe 

I truskawkowe, rośliny na żywopłoty etc.
Cenniki na żądanie gratis 1 frnnoo. 4128

j  w ill lL|jfer
C. i k. nadworny dostawca

R . D IT M A R
W E  LW O W IE

Największy wybór wszelkiego rodzaju

l A T I B l i
grobowych 4075

blaszanych, cynkowych i kutych po 
najnmiarkowańszych cenach, 

również:

E L E  M orow e 1 ŚWIECE niskie
w  stanioli do oświetlania grobów.

Podziękowanie.
Szambelan Jego c. i k. Wysokości Arcyksięoia Leopolda Salwatora.

Powszechna fabryka wyrobów asbestowych 
Jego c. i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold Salwator jest z obuwia zaopatrzo­

nego w podeszwy asbestowe bardzo zadowolony. Jego Wysokość używał tego obu­
wia do dłuższych przechadzek i przekonał się, źe noga nie męczyła się przy tem 
tak, jak przy używaniu zwykłego obuwia. Posyłam tedy parę myśliwskich butów 
na wzór z prośbą o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz z po­
deszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tychże.

Jestem pewny, że też buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze będą zro­
bione I tak samo dobrze mi się posłużą jak poprzodnle salonowe.

Agram 8 lipca 1899. K R A H L ,  rotmistrz.

Nr- Król. węg. Centralny Magazyn mundnrów dln Honwedów w Bndnpeszcle.
k- '• Wielmożny Pan dr. Franciszek Hogyes, Budapeszt

lekarz pułkowy Honwedów w  stanie spoezynku,
Budapeszt 17 października 1898.

Na Pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Ezcelencyi Pana ministra 
Honwedów wniesione podanie, przysyłam w załączeniu Nr. wydane rozpo­
rządzenie ministerstwa Honwedów. VII. 1898

4002
Król. węg, minister Honwedów.

Nr. 68.917
TO .

Na pańską dnia 5 października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której pan 
zapytujesz się o przedłożone a przez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbestowe 
pedesz-ry wkładowe, oznajmiam M u, źe d« użycia przyjęte asbestowe podeszwy 
wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć szybko i lekko wyssy- 
sają, nogę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a oprócz 
tego pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgnieeiono lub po­
pękane n o g i , przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako celowi odpo­
wiednie.

Budapeszt, 9 października 1898. Na lozkaz ministra: LANEB, generał.

Jego Eseelleneya p. Dr. Aleksander Weckerle pisze:
Szanowny Panie Doktorze 1 

Obuwie zaupatrzowe w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu znakomitem. 
Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem nie 
będę potrzebował już w tym względzie więcej pielęgnacyi lekarskiej.

Dziękując Panu za życzliwą radę pozostąję z poważaniem
Danos, 17 września 1897. ALEKSANDER WECKERuE.

Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszew asbestowych.

Precz z  wszelkiemi cierpieniami nóg!
Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stwar- 
działościami i obrzmiałościami wszelkiego rodzaju!

Precz z odmrożeniem i pieczeniem nogi
Po krótkiem używaniu pewne usunięcie wszelkich trudności w ci o- 
dzeniu u każdego, który tylko swe obuwie zaopatrzy w hygienlczne 

podeszwy asbestowe Dr. Ndgyes’a.
Cena za parę: podwójnie grubych 1 20, pojedyn­

czych 60 ct., piaskowych najlepszych 40 ct.
Za dziecinne połowa powyższych cen.

Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi najlepszym dowodem to, że 
o. I k. wspólna , jnkoteż król. węg. armia Honwedów znmówlła 22.500 par, które 
jej natychmiast dostarczono.

Wysyłka za pobraniem pocztowem lub poprz^dniem nadesłaniem należytośei 
franco. Podziękowania i wyjaśnienia gratis.

Odsprzedającym odpowiedni rabat.
Jeneralne zastępstwo i główny skład Fabryki asbestowych to­

warów dla Gailcyi i Bukowiny:
Ł O B O S  i S Z W A B O W I O Z

handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu.

H o f r .  D i- . S t c l « b a c h e r ’B
W asserh eilan sta lt

W in te r  
nnd 

Sommer
gut besncht.

Aerztlich rationell geleitet, yorziiglich geftihrt, ruhig und prachtig gelegen* 
comfortabel und reichhaltig eingerichtet. Bes. geeijpiet f. Nervenleiden ('Neryen- 
schwaciie, insbes. auch Bexuelle, chroń. Unterleibs- u. Stoffwechsclkrankh., 
chr. Obstip., Gicht, Fettsucht, Zuckerkrh.). Pretse mftssig. IYosn. bez. Kur* 
verfahr., Heilerfolge u. e. w. grat* u. freo . durch den Beait/er u. iir/.tl* l e i  terD r ,  3 t a m » i l e r .

b£
• pH
P h Antilentilia

h j
M *
CD

0 9

usuwa JL^jĄJL »  plamy wątrobiane, nadaje twarzy 
świetnej białości, świeżości i delikatności.

Cena S złr.

JAN IHNATOWICZ
sklepy własne we Lwowie ulioa Kopernika 3, ulica Halio- 
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyśla Franci­

szkańska 1. 24; w Czornloweaeh Rynek 1. 2. I *

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-europejskiego. 

Pociąg godzina Pociąę przychodzi do Lwowa:
osobowy

ii
leszn.

osobowy

pospleszn.

osobowy

pospleszn.

osobowy

pospiesz
a

osobowy

osobowy

pospiesza.

osobowy

pospleszn.

osobowy
pospieszn.

osobówy

pospieszn.
»

osobowy

610
6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

11-15
11-55 

1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2 35 
5-15

5-40
5-55

r a i
6-20
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21 
9-55

10-10 
10-08

10-25
10-30
12-10 
12-30
2-16 
305 
330 
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

9-45
9-53

10-10
12-50
1-55
2-08 
215 
2-45

2-55

3-05
315
3-20
3-26
5.25

r a
6-40

650
7-00
7-10
7-20
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36
4-10

5-50

ns

Gzerniowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
Brzuchowieo tylko od 7 maja do 10 września 
Zimnej wody „ „
Janowa
Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
Jarosławia i Lubaczowa 
Ickan, Czerniowiec i Stanisławowa 
Janowa
Krakowa, Wiednia, Berlina, W rocławia, Sanoka 
Skolego, Stryja, Kałnsza, Chyrowa, a z Ławocznego tylko od 

1 lipca do 15 września J
Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna 

dworzec Podzamcze J
Podwołoczysk itd. jak wyżej im dworzec główny 
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozo wy. Bro­

dów na dworzec Podzamoze 
Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
Sokala, Bełżca i Lubaczowa

Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora.
Chyrowa 1 ^

lokan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Pod wysokiego, Halicza 
Janowa od 1 do d l maja i od 16 do 30 września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
Brzuchowieo od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia "do 

10 września codziennie 
Brzuchowiec od 1 lipca do 15 września codziennie 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Tarnowa. Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa 

Sanoka, Pesztu
Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałacu) Suczawy, Kozowy, Podwys. 
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Ropyczyniec na dwo­

rzec Podzamcze l
Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
Ławocznego (Pesztu) Chyrowa 
Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
Czerniowiec, Konstantynopola, Cónstaney, Bukaresztu 
Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
Podwołoozysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

P o e ią g  o d c h o d z i  z e  L w o w a :
do Ławocznego (Muukaoza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca

do Ickan

do

głównego
ckan (Gałacu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kozowy 
Korosmezó, Husiatyna, Radowiec, Kimpolunga, Suczawy

Podwołoezysk (Kijowa, 
Podzamcze 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia,

Oj UllUyUJ _
Odessy) Brodów, Kozowy z dworca

przez 
Tarnów 
i Tarnów

. , ____ inego od
1 lipca do 15 września 

do Janowa
do Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynioe Husiatyna- Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suczawy 
do Podwołoeiysk, Biodów, Kopyozyniee, Husiatyna, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamoze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ, tylko w niedziele i święta 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 
do Podwołoezysk itd. j. w. z dworea Podzamcze 
do Brzuchowiec od 7 maja do 10 września w niedziele i  święta 
do lokan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, Koroz- 

moze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przezJ 

Jarosław, JaBła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów' 
luKTVnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 wrzośnia 
do Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

powsz.

. Warszawy) Mdzd 
Tarnów od 16 czerwca do

15 września
do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie 
do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrswa, Kałusza 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamoze 
do Janowa od 1 października do 80 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta 
do Ickan (Jass, Gałaezu) Husiatyna, Kałusza, S*eparowieo-Hu„ 

Nowo8ieliey, Berhometu, Seretu, Radowiec, Sucztwy 
do Krakowa (Wiodnia, Warszawy) Chyrowa. Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła , Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia,. Berlina) 
do Ickan (Bukaresztu, Constanoy)
do Kgkowa,  Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 

Mez5 Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoniozó 'Krosna 
do Bizuehowic od 7 maja do 10 września

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiąjąo lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze­
niowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa.na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowej.

Dla pp. właścicieli bydła opasowego polecamy po cenach znacznie zniżonych Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

UWAGA. Czaz środkowo-europęjski różni 8*4 od czasu lwowskiego o  36 mi­
nut a mianowicie: 12 godzina w czasie środkowo-europejskim — 12 godz. 36 min 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 600 wieczór do 5-69 rano odznaczone i )  ezumewi ramka­
mi. — Biuro informacyjne e. i. kolei państwowych przy ulicy Krasickich l  5 
udziela wyjatnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzą fu bilety jazdy 
* rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


